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Stano’ Keła polskiego. — Polityka wolnej rę
ki i polityk, i iwkieraka. •— Projekta zmian w ca
racie. — Deputacja z Warazawy. — Nowo szcze- 
rtłłF zamachu. .— Sprawa Hartmanna. Pety- 
,a duchowieństwa galicyjskiego do Bady państwa.— 

Bozpawy 1 syjae w sprawie kolei Arlbergskiej; 
znaczc ie tąj uJei dla Węgier a Galicji).

P r o g r a m  u i t o n o m i s  t ó  w I z b y  pa
tów , PEUWtj na ich konferencji z d. 16. grn- 
aia. opiewa:

Manifestujemy się za prawem na wszyst- 
riui i ? da publicznego polach;

i: maniteatajeiuy się za znpełną harmonią mię- 
«rfy. i * nołem a państwem;

i  lą my zię za nzasadnionem dziejo-
wo i  r » i  porąezonem równouprawnieniem
yrsziithiah narodowości monarchii iżby swobo
dy ko® ^ytueyjue wszystkim w równej mierze 
? wypadł; z udziale;

manifestujemy się za przywr^niem  łada 
w 'ansti e państwowem; tudzież

' ntatufestajemy się za tern, aby monarchii 
Ar tr. ickif* zab pieczoną była możliwość skn* 

jąpnągp w w wszelkich okolicznościach występy* 
»n.a z  oęją ragą jej fanow ^ta  mocarstwo* 

l « o .  3<M
>.•< -*ne te Obiągnąo chcemy drogą spokojnego 
|  statecznego rozwija tegu co istnieje.'

i 4-J--------------

JFregram -attoiouistów Izby wyż°«9j, przed- 
totwĘr idiom pritwifey a Kołu polskiemu przez 
^ktifetta Adama Ssęifhę, est nie^aprzeczenie sil- 

««.0/w atj wnie ".abarwiony, trzecia jednak 
lita i nrogrami. cieszyć nas może tylko z 
w# l« tatjfr r niej wypowiedzianej dążności 
■ to.iśhzne* Jśtąp ten opiewa-: „bronić chce- 

fcy -n tumu [ouegr historycznie a prawnie gwa- 
ran^jwaneiK rósrrH uprawnienia wszystkich na- 
;odowości w państwie, ażeby wszyścy4 yt róW- 
iym stdpnjj^nżywać mogli pray mstytncyj- 

iy ^ -*  U f l r a  tym Wypowiedzieli aatońo- 
Jw ? I tb y ^ flP fce j wojnę stanowi ą centrali* 

iwin, ą  okoliczto sc, że antorowie tego progra- 
h» zawiąs d* się w osobny klnb i że wydelego
wał i pośród siebie członków swoich do wszyst

kich klubów prawicy z poleceniem przedłożenia 
e r  programu i nawiązania ściślejszych rtosun- 

hto» 'i dowodzi że w Izbie wyższej uznana zo- 
. Stała potrzeba solidarnego postępowania auto- 

Aifttaistói -n, eałń_ium .̂ cSentrtdiścL.TE]}?’ g 
w A M  1 Simaitingiraiiii^BeelB dńwnó już r  

any. L.intalir * centrala. Ii o j  niższej, a od 
powiędną na to jest zawarty obecnie aljans za- 
tzepno-odporny ntonomistów oba Izb.
8 i  ^akt ten doda. inacznie siły obozowi auio- 
j jcznem u i (mątwi- wspólną akcję. Dla na- 

mego Kotr ma okolic mość ta jeszcze inne zna
czenie, bi polsej szłonkowie i  m y  wyższej zaj

mowali dotąd wobec Koła polskiego dość obo-: 
jętoe stanowisko, a pod względem politycznym 
ś«ośd bezbarwną mieli cechę, obecnie zaś, skoro 
jb zsci daryzowali z programem antonomistów 
i tuoro się i  tym programem pojawili w Kole, 
przyjęli tem samem wobec Koła zobowiązanie 
bronisnla zasady wypowiedzianej w przedłożo
ny® przez ks. Adama Sapiehę programie, z&- 
ladj zgodnej w kardynalnym punkcie z dąże- 

™*mi obecne mi Koła polskiego.
noozesuu zaś zgłoszenie się autonomi- 

ptow Izby wyższej Jo wszystkich trzech klubów 
antenom] uyc obrodzi, że w całym obozie 
mtonomistów dzis Już pannje silne przekonanie, 

4ev WSzystkjm odcieniom tego obozu należy dą- 
-  do wytworzenia jednego, zwartego stron- 

detwa, któreby godząc^ wewnętrzne swe spory 
ł wyrównując różnice, jakie zachodzić mogą po- 
ęriędzy poszc^ególnemi klubami, na zewnątrz 
w6Wj ntraustCw jedną cał ść stanowiło.

wprawdzie jeszcze jie  jest ta myśl 
jżsiló *onkre*-!ue przeprowadzoną, do niedaw

na jeszcze, a nawet w ostatnich dniach dość 
jaskrawe wyłaniały się różnice zdań i interc 
sów ekonomicznych, ale nie można wątpić, że 
zdrowy zmysł polityczny i instynkt zachowaw
czy nie dozwoli rozprządz się temu, co wspólna 
zasada łączyć powinna.

Dlategoż nie bardzo nam się podobają owe pro- 
jekta polityki „wolnej ręki*, to znown owego 
rozjemczego stanowiska między centralami a 
antonomistami, jakieby Polacy zająć mieli. Tak 
polityka 8wolnej ręk i', jak też owo stanowisko 
rozjemcze, nie mogą odpowiadać zadania, jakie 
nam przypada, zwłaszcza w dzisiejszej chwili.

Obydwa te projekta grożą tem, że się roz
pocznie w Kole polityka na własną rękę, poli
tyka konszachtów, polityka, którą dziś prowa
dzą posłowie morawscy z większych posiadłości 
ka zgorszenia wielkiemu wszystkich aatoao- 
mistów.

Na ta-Hft stanowisko nam schodzić nie wol
no, jeżeli nie chcemy narazić się na utratę 
ufności n wszystkich, na atr&tę poszanowania n 
naturalnych naszych sprzymierzeńców, i jeżeli 
nie pragniemy dorobić się zarzutu, że narzuca
my się na maklerów sprawie, która maklerstwa 
nie znosi, bo kompromisn między zasadami nie
ma. Na ławie ministerj&lnej, w rzędzie widzimy 
wprawdzie reprezentantów nawet przeciwnych 
zasad - - ale tó jest manerw pana Taaffego; nie 
wynika z tego, abyśmy za tym przykładem i z 
parlai ntu chcieli zrobić podoi ,e kompromi
sowe d wadło i ażeby Koło polskie imitować 
miało rolę p. Taaffego.

Między systemem autonomicznym a syste
mem centralistycznym kompromisu nie ma i 
być nie może, nie ma też kompromisów między 
dumnymi hegemonami, a rządzonymi przez tych 
hegemonów, i ktokolwiekby między te dwa sy- 
stemata wchodził na arenie parlamentarnej ja 
ko kompromisowiec, jako pośrednik, ten się 
zmarnuje, skompromituje i ztarty zostanie jakby 
pomiędzy dwoma kamieniami młyńskiemi. Taką 
jest zwykle dola pośredników w życiu codzien- 
nem, jeżeli wchodzą między wprost przeciwne 
elementa, taką też być musi w życiu polity- 
cznem.

Nie wiemy zresztą, na co nam koniecznie 
szukać nowej drogi i tak ślizkiej, skoro polity
ką nasza w parlamencie wiedeńskim, szczegól
nie wewnętrzna ma nie od dziś wytkniętą dro- 
gę, a tą jest dążność do wytworzenia silnego 
obozn autonomicznego w celu zdecentralizowa
nia i w cela zapewnienia krajom należytego 
stanowiska, by mogły same o sobie decydować 
w sprawach swych własnych.

W Petersburgu dotąd - jak się zdaje — 
nie powzięto jeszcze żadnej decyzji. Mówią, że 
odbywają się konferencje codziennie między 
Sznwałowem a carem i że Sznwałow wypraco
wuje plan reform, według których carat zosta
nie podzielony na prowincje, a na czele każdej 
prowincji stać będzie gubernator, odpowiedzialny 
w spr&wacb wewnętrznego zarządu przed po
chodzącym z wyborów sejmikiem prowincjonal
nym. Mówią także, że car natychmiast po jubi- 
lenszn opuści Petersburg i przeniesie się we
dług jeduych do Moskwy, a według innych do 
Krymu. Ale mówią i o tem także, że nihiliści 
postanowili nie dopnścić do jubileuszu; przy
najmniej taką decyzję ogłosili w nowych plaka
tach, rozlepianych od kilka dni n& ulicach Pe
tersburga. Donoszą w nich, iż żądają od cara 
kategorycznie albo konstytucji, albo abdykacji; 
inaczej grożą ma, iż go zgładzą jeszćze przed 
jubileuszem.

Niektóre dzienniki wiedeńskie zamieściły 
jednostajnie zredakowany komunikat tej osnowy:

.Piszą 4o nas z Warszawy: Polska szla
chta prowincji Nadwiślańskiej wysyła pod wodzą 
margrabiego Zygmunta Wielopolskiego i hrabiego 
Tomasza Zamojskiego depntację z życzeniami do 
cara. Przedstawią się oni w polskich narodo
wych strojach „królowi' swojemu i prosić go 
będą o to , aby się przeniósł stale do War- 
sza, ry W adresie, który deputacja wręczy ca

rowi, ma być wyraźnie powiedziane: „Cały na
ród polski zaręcza za bezpieczeństwo swego 
króla*. Projekt wysłania takiej depntacji — i 
to jest właśnie najważniejsze — powstał z ini
cjatywy rządu moskiewskiego'.

Zbytecznem zdaje się byłoby powiedzieć, że 
w tem wszystkiem tyle tylko jest prawdy, iż 
z Królestwa wyjadzie „po ukazu" deputacja i 
przedłoży carowi zwykły, steretypowy wierno- 
poddańczy adres.

Szczegółów co do zamacha nie wiele nam 
przyniosła dzisiejsza poczta. Moskiewskie pi
sma opisują jeno wizyty cara w szpitalach, 
gdzie są złożeni ranni żófnierze pułku flndlandz- 
kich strzelców, pogrzeby tych którzy umarli z 
ran, nabożeństwa jakie się odbywały w cerkwiach 
etc. Podają także imienny spis wszystkich 
tych tak rannych jak i  zabitych żołnierzy, z 
którego się dowiadujemy, że chociaż ten pnłk 
nosi nazwę finlandzkiego, składa się jednak z sa
mych rodowitych Moskali. Wśród zabitych fign- 
rnją same moskiewskie, typowe nazwiska, a z 
pośród rannych, oprócz moskiewskich, znaleźliś
my jedynie dwa obce, niejakiego Alfonsa Teo- 
dorowicza i Emila Brandta Prawdopodobnie 
są to Polacy.

_ Berliński Tagtlatt donosi, ze policja wykry
ła, iż na parę godzi przed wybuchem do pi
wnicy znajdnjącej się pod strażnicą, wszedł ja
kiś młody człowiek, nader elegancko nbrany, i 
znajdujących się tam czterech czeladników 
stolarskich poprosił, aby pozwolili na parę chwil 
pozostawić w piwniey skrzynkę, którą przyniósł 
ze sobą. Ci naturalnie zezwolili, a ów młody 
człowiek postawił tę skrzynkę u stóp filaru, 
podtrzymującego sklepienie piwnicy. Skrzynka, 
jak wnosrą oni, sporo ważyła. Nazajutrz po wy
bucha, wydobyto z Newy trup i młodego czło- 
wieka elegancko ubranego, z rozstrzaskaną cza
szką i zdeflgnrowańą twarzą. W kieszeniach u- 
brania znaleziono listy, kompromitujące mnóstwo 
osób i rzucające pewne światło na autorów o- 
statmego zamacha. Czeladnicy stolarscy mnie
mają, że wydobyty z Newy trap jest właśnie 
tego młodzieńca, który do ich piwnicy przy
niósł skrzynkę z dyn r iitem. Jeżeli to doniesie
nie jest prawdziwe, władczy za tem, iż ci, 
którzy zamach urządzili, postarali się natych
miast o zgładzenie głó rnego wspólnika zbrodni; 
jakoteż daje do myślenia, iż antorami zamachu 
nie byli właściwi nihiliści, ale osoby ze sfer za
pełni Innych. Tc też wiedeński Tagblatt dowia
duje się z Paryża, iż w Petersburgu mocno po- 
dejrzywają w. ks. Konstantego.

Z wiadomością tą  licuje inna, otrzymana 
przez berlińskie T in t^  V,sród arystokracji pe- 
terabui jakie- jwi. sjft»ipodobno paniczny strach; 
wszystko co żyje, a zwłaszcza wszystko to, co 
z dworem miało jakiekolwiek stosunki, pragnie 
uciekać za granicę. Policja zarzucona jest poda
niami o paszporta. Tymczasem właśnie wyszło 
podobno rozporządzenie Drentelena, aby nikomu 
pod żadnym pretekstem nie dawai paszportów za 
granicę. Arystokracja zmyka tedy na prowincję, 
zkąd mniema że snadniej uda się jej uciec. Ale 
i przeciw tema przedsięwziął jaż rząd środki 
ostrożności. Gotowe więc jeszcze wyjść na jaw, 
że o najczarniejsze zbrodnie niesłusznie oska
rżano nihilistów. i że antorami ich są właśnie 
ci, którzy pospolicie uchodrą za filary państwo1 
wego bytu.

Prasa niemiecka sąjęta jest pytaniem: co 
zrobi Francja, jeżeli się ok sie, że1 Hartmann 
jest antorem zamacha na kolei, czy wyda go 
Moskwie, czy też postara się zatuszować spra
wę? Między Francją a Moskwą kartelu nie ma. 
Moskwa nie ma tedy prawa żądać wydania, a 
znown rzeczpospolita by ■ się haniebnie skom
promitowała, gdyby umyślnie ignorując polity
czną stronę tego zamachu, położyła nacisk na 
jego stronę kryminalną, i uważając Hartmanna 
za pospolitego zbrodniarza, wydała go carato
wi. Zresztą pamiętać i o tem trzeba, że w za
machu na kolei nikt żyda nie postradał.

Duchowieństwo parafialne w całej Galicji 
(jak się z Ozaau wydaje, »,ylko łacińskiego 
obrządku) przesyła za pośrednictwem swoich 
dziekanóW' zbiorową petycję w sprawie polepsze
nia dotacji, do Koła polskiego we Wiednia, 
stawiając następujące żądania: 1) Minimum do
tacji dla duchowieństwa wiejskiego wynosić 
ma 1000 złr. dla proboszczów; 750 złr. dla 
kapelanów, ekspozytów; 500 złr. dla współpra
cowników, Po miastach ma być udzielony do 
tej minimalnej kwoty stały dodatek, odpowiedni 
miejscowym stosunkom, który atoli nie powi
nien być pod każdym względem niższym od 
100 złr. dla proboszczów a do 50 złr. dla wi- 
karjnszów, ani też nie ma nigdy przenosić mi
nimalnej dotacji. 2) Wikaij uszom w razie prze
niesienia ich z jednej parafii do drngiej ma byó 
udzielana zaliczka bezzwrotna na koszta prze
nosin, równa dwa lab trzećhmiesięcznej ich 
płacy. 3) Go pięć lat podwyższać wszystkim 
pensyę o l 0°/„ od pobieranej w miejsca swego 
urzędowania dotacji. Również wiele dekanatów 
podało petycje do Rady państwa w sprawie po
datku ekwiwalentowego, będącego istną plagą 
dla duchowieństwa, i w sprawie wygórowanych 
datków do fandnszn religijnego. Czasby już był 
istotnie, aby te obietnice wszystkich rządów od 
nastania ery konstytucyjnej urzeczywistniły się 
nareszcie, lecz nie wedłng projektu p. Strema- 
jera, który nie zmierza wcale do polepszenia 
doli duchowieństwa. Należałoby pomyśleć takie 
o polepszenia losa kiera obrządkn greckiego — 
dodaje Czas do powyższych swoich wiadomości, 
o co i my te i od dawna wołamy.

f tw i f ła t ę  1 •głwweala pn jjantfi
We Lwowie bióro administracji -Gaiety Bar.* 

Plac Halicki w palaen W. Ulitnióakioh. Ofto- 
nenia w Paryżu prsyimqje wybornie dla JOras. 
Nar.* ajencja pana Adama, Buc Clóment, 4, Pazia, 
prenumeratę u i p. pułkownik Baeikow- 
ski, Faubonrg. Pousenniere 88.; w Wiedniu
Sp. Haaaansteu et To gier, nr. 10 WalUsćhgaaae. 

- Oppelik Btadt, Btueenbastei 3., Botter et Om. 
L Błemergauo 13 O.L., Daube et Cm. L Ma- 
wBMii iwtfMH B.j w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haaaenatein et Yogłae.

OGŁOSZENIA prztjmuja ale aa oplata 8 eut. 
od miejsca objętoJW j ^ c ^ w i e n ^ d r e b u y m  
dnUam.

Reklamy w rubryce „Wadmmtane* 
30 et. od wiemma.

woda tej przerwy między lo lej, RadoKa a Vor- 
arlbergską płody anstrjaćkie, dążące do Szwaj
carii i południowej Francji, tudzież do Niemiec 
południowych, muszą znaczny kawał kołując 
przebywać przez terrytorjnm Niemiec, co pod
nosi koszta transportu tych płodów, a co głó
wna, Niemcy mogą albo wysokiemi cłami i ta 
ryfami utrudnić przewóz tych płodów austrjac- 
kich, albo nawet wręcz zabronić przewozu. Ko
lej Arlbergska przeważnie i niemal wyłącznie 
leży w interesie Węgier, których zboże i wino 
odchodzi coraz bardziej do Szwajcarji, południo
wych Niemiec (Romanshorn) i Francji południo
wej. Wywóz tych płodów węgierskich tak zna
cznie by skorzysttó, te  zboże galicyjskie nie mo
głoby tam w żaden sposób konkurować z niem oez 
szczególnych uwzględnień — coby się zabójczem 
dlań okazać mogło, gdyby droga do północnym 
Niemiec była ma kiedy zamkniętą.

Onegdaj toczyła się dalsza rozprawa ogólna 
nad projektem zbndowania kolei Arlbergskiej. 
Centralistyczni mówcy nie wróżą wielkich ko
rzyści z tej kolei, gdyż Niemcy i Włochy już 
ze względu na kolej św. Gotarda będą wszystko 
czyniły, aby uszczuplić korzyści ekonomiczne 
Anstrji z kolei Arlbergskiej, a Szwajcaija bę
dzie zbyt słabą, aby na długo Anstrji pomocną 
być zdołała. Wszelako budować tę kolej potrze
ba nieodzownie, zwłaszcza ze względu na ewen
tualne czasy, pod względem handlowo-politycz- 
nym krytyczne. Nie należy uchwalenia budowy 
tej kolei zawisłem czynić od nchwał sejmu wę
gierskiego, gdyż Węgrzy sami we własnym in
teresie spełnią życzenia, w rezolucjach podko
mitetu wyrażone. Osobno jeszcze odpowiedział 
na objekcje p. K o z ł o w s k i e g o ,  że stosunki 
taryfowe na kolei Arlbergskiej będą dla Węgier 
daleko pomyślniejsze jak dla Galicji, postępowiec 
Reschauer, iż posłów galicyjskich rzeczą będzie 
usunąć tę niekorzyść przez postaranie się, aby 
rządowi nadano większy wpływ na normowanie 
taryf kolejowych, w czem ich chętnie poprą 
postępowcy.

Czesi i Morawcy oświadczyli, że jakkol 
wiek w tej sprawie klnb ich ładnej nie po
wziął uchwały, stanowczo jednak popierać będą 
projekt rządowy. P. K o z ł o w s k i  i»odniósł, 
czyby zamiast drogiego tunelu dolnego nie było 
lepiej, jak to już słynny inżynier Thommen pro
ponował, uchwalić tunel górny; zresztą pono
wił swoje zdanie co do szkód, jakie Galicja w 
skutek kolei Arlbergskiej poniesie. Odpowia
dano mu, że gdyby tnnel górą a nie dołem pu
szczono, to właśnie w najważniejszej dla han
dlu zbożowego porze, w jesieni i zimie możeby 
kolej nie zdołała należycie zadośćczynić swemu 
zadania. P. K o z ł o w s k i  replikował, że nie 
stawiał w tym względzie wnioskn, tylko poru
szył i tę okoliczność, dla gruntownego zbadania 
sprawy. P. H o p p e n  poparł wywody pp. Ko
złowskiego i Jaworskiego.

Jak  jaż z telegramu wiemy, ostatecznie 19 
głosami przeciw 4 uchwalono referat podkomi
tetu (czyli projekt rządowy) przyjąć za postawę 
rozprawy szczegółowej.

wia wyjaśnienia dodamy tntaj, że kolej Arl- 
borgska ma wynosić tylko kilka mil i połączyć 
kolej Rudolfa w Tyrolu z koleją Vorarlbergską, 
która dotyka jeziora Kośtnickiego (Bodensee) a 
oraz styka się z kolejami ''zwajcarskiemi. Z po

Korespondencje .,Gaz. Sar.“
Z Niemi d. 21. lutego.

Norddeuttche AUg. Ztg. raczyła poruszyć W 
właściwy jej opryskliwy sposób sprawę polską. 
Powód do tego podał jej artyknł (katu z dnia 
14. b. m., w którym powiedziane jest, że prasa 
niemiecka i innych krajów zajmuje się pilnie 
kwestją polską.

Faktn tego inspirowany organ zaprseerc 
nie mógł, ale w pogmatwanych słowach starał 
się go osłabić. Na wstępie bowiem przypomniał 
(katowi, że Ctat oddrukował artyknł Sfeęotu 
o porozumienia niedalekiem między Moskwą a 
Polakami.

Żyjąc za granicą czytać nie możemy regu
larnie wszystkich gazet polskich i  nie wiemy 
dla tego, o ile jest słusznym zarzut praskiego 
organa uczyniony gazecie naszych konserwaty
stów, że ubiegała się niedawno jeszcze o względy 
moskiewskie.

Gdyby zresztą i tak rzeczy stały, to kieru
nek Ckatu nic a nic nie mógłby osłabić zna
czenia faktn, że obecnie zajmnją się na świacie 
całym naszą sprawą.

NorddaUtche AUg. Ztg. wyśmiewa pod tym 
względem pisma holenderskie, wspominając 
zjadliwie o przeszłości i obecnem domowem 
pożycia Polaków. Zaręcza nakoniec grubiań- 
skie pismo, że rządy bynajmniej się Polakami 
nie interesnją i artykuły takie są tylko wyni
kami pewnych stronnictw, z których wiele wzpie- 
ranych bywa przez osoby Niemcom wrogie.

Bez pomocy organu wstecznego wyszła 
sprawa nasza na jaw. Nie potrzebuje ona jego 
uznana, bo ni obecny spite: n  j>wy Jtie i! t  
wieczystym, ani wiecznie wpływowa gadzinowa 
redakcja. Zdania stronnictw dzisiaj mało y m i-  
litarnem państwie znaczących są po części ada 
niem Indu, a wola narodów zaważy^ przecież 
raz jeszcze na szali europejskiej. Dzisiaj opinia 
publiczna emancypować się już zaczyna z pod 
wpływu berlińskich pismaków 1

Reichstag niemiecki ukończył pierwsze czy
tanie badżetn cesarstwa.

Najwięcej zajęcia obudziły mowy Richtera, 
Kardorfa i Babla. _ .

Richter zajął jak zawsze stanowisko czysto 
opozycyjne. Pouczającym jest ustęp mow; jegt 
o skntkach ceł ochronnych, który podajemy Ue 
możności w dosłownym przekładzie:

„Gdy chodziło o podwojenie cła od żyta, za
powiedział nam poseł y. Kleist-Retzow, że za
miast niedostatku nastąpi obfitość zboża w krąjn, 
że na miejsce obecnych bladych twarzy w Berlinie 
pojawią się czerwone czerstwe policzki ( wie
śniaków! Ale jeżeli się odtąd coś zmieniło, to 
zdaniem mojem ta  tylko przyszła zmiana, że 
ceny żyta podniosły się o 40 procenta i chleb 
pięciogroszowy stał się znacznie mniejszym tak, 
że Berlińozyk mniej jeść musi. Dalej podniosły 
się ceny paliwa, tak że ■‘ ^owaTuiać się nam 
trzeba n i  ijszem ciepłe i ■ód walącego 
mrozu. Nigdy nie zależały Niemcy pod wzglę
dem żywności w tej mierze od zagranicy, jak

SM JERC O L IW IE R A
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-Emila. Z ol„.

(Ciąg itty .)
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Be czusn i n ie r u -— tego składnio p o w ie d i  sć nie m o -

■ Wieczność i jedna u S f iL r :*  Jednakowo 
W*6 i i człowit i fctnieć.e istniałwm pamiętam tylko, i pomału >&- 
ąwm wychodzić z mego stanu otrętu ini a _  

to jeskcae sen — s&n ołowiany — al« ia* 
łączony z  m atniam i. Tc *> nuMę^ śniło w 
[■ chwili — było straszne® — bardz r*

“ zdawało mu s i c ,  *»;*<«* “ ^ k S w i ^  lie w Zyronds J e c h a łe m  do niej koleją ze
mą. W chwili, kiedy pociąg na8* J J S fiilS !

długii tunel dat się słyswć 
k — jakby uderzenie piornnn. Tnnel się za 
tlił. Pociąg nasz ocalał -  »  wagony nie u- 
dł ani jeden kamień z padajaeego sklepienia 
iz przed i za «>mi sklepienie zawziiłosię. 
m sposobem znaleźliśmy się wewnątrz cilbrzy- 
ej Wry --  zamknięci olbrzymiemi odłamami 
ał. Tn dopiero zaczynała się długo —- pełna 
smatu agonii, fcadnej nadziei ratuwtn --  po- 
»ba nflj«nr'ej miesiąca czasu żeby oczyścić 
waloną przestrzeń. Praca ta wymaga nadawy-
lln T O i 4 a k a m  ni 11r A W  AU V t Ul fl.fi Z VH.

- J A  f f  J t u t t Ł  I  |  t h  ZE L w A  v j  . . .  w  *

ma. amierc wszystkich była ty’ko kwestją 
ii — W ten sposób wyobraźnia sn u a  ’.a- 
la ^ łn e  grozy. Działająeettl osobami Jra- 

byu męićżyźni, I etj f  Rzfecf — ilisko 
iSÓb. j  W póclągń było jeszcze tr sh«j żyw- 
, — lcea ta | rędk wyczerpała się i cko-
&ie prsystło jeszcze ao tego, żeby Indzie

rzucali się na ciało swoich ofiar — nieszczęśli-’ 
wi, zgłodniali walczyli bez litość* o pozo«+ałe
resztki. ; . . ]

Tu odtrącano starca bijąc go kumakami i or 
umierał; pani matka rzucała się jal wilczvc» 
na ostatnie okruchy, ażeby ratować swoje dzie-; 
cię. W mojem knpe dwoje nowożeńców kona* 
w objęcia jedno drugiego; niczego się już nie 
spodziewając, bez ruchu i spokojnie oczek iwan 
śmierci. Miejsca było wiele; pasażerowie wy
chodzili z wagonów i krążyli jak dzikie to 
rzęta sznkające żeru. Nagle kasty się pomiesza
ły: jakiś bogaty człowiek, w znac emu, znako
mity urzędnik, jak mówiono, płakał w objęciach 
robotnika, któremu mówił „ty . Lai_py oogasły, 
ogień w lokomotywie spopieW, i 
zupełna ciemność. Ladzie przechodząc z J®dpejj j 
wagonn do drugiego trzymali się kół, azeoy się 
niepokaleczyć po ornacka i tym sposobem aoDi- 
iĄU do lokomotywy, która, jak można było są- 
dsić po wystygłym kotle i ogromnych bokach 
ńyła jnż teraz nieużyteczną, martwą siłą, *a_ 
S i  ®K>kn I Strasznym był ten pociąg. Za- 

JP°d ziemią ze swoimi passażerami, 
rwącymi W jednej wspólnej mogile.

ai^®m obrazowałem i malowałem co- Miwe SZCCA»Ał- __i  i-LA
apoftjfctani jl obrazowałem i malowatt* jO- 

Chwilami w pośród ciemności 
nbi?n)?Z« ®’ wycie łndzk Nagle sąsiad, 

®  i *** oUeko nie p„dejrzywałem,
upadł mî  na plęoy, charcząc i konając. Głównem 
mojem cierpieniem w tel chwili było przenikli-
W6 ’ ^  tgnel0’ zima0 łb r f tk  powietrza. Njgd, nU , t 0Ł. ałem. Lodowaty 
płaszcz obwijał moje plecy, wilgotny chłód prze- 
szywał mój czerep. E sam  n i  f ył0t nłe BOgłem 
oddychaĄ Chwilmmi zdawało mi 8iQ, że sklepie
nie g ran itu  obniżko się coraz bardziej i gnio- 
tło mnio. Nagi© rodog ł w j śnniech głośny. Od- 
daw na dolatywał z dali głuchyąziąer. Pociesza
liśmy się nadzieją* że daleko nas pracują, 

żeby prze* zayrały granitu  dostać się do nag, 
Było to Jednak ż"  Jeden z  n«ej gn jto-
Warzystwa zńąla?ł sta dmę w tu n e lu ; wszyscy 
pobiegliśmy przypatrywać aię tej nadpowletznej

studni, na wierzchu któw j 'rzebijała sie nie-
^ elkońci Jakże nas cie-

u 11eaka Pl*®ka! To było niebo. Ska-
S a l i  r ? ' w 86rQł a4eby wolniej ode- 

J?y iasn0 P°roszająee się czar- 
!  * yh bez wątpienia robotnicy, któ-

nas* Pociąg. Radośny okrzyk: 
„Uratowani 1  ̂ uratowani!“ wyrwał się z ust 
rszy -kicn, ̂  i drżące ręce wyciągaliśmy do tej 

niewielkiej blado niebieskiej plamki.
Ten głośny krzyk obndził mnie I Gdzież by- 

iem? Zapewne ciągle w tunelu. Leżałem wycią
gnięty jak długi, i czułem po lewej i prawej 
stronie jakieś twarde ściany, które trzymały jak 
w kl< eizczai . moje ręce i drapały łokcie. Chcia
łem podnieść głowę i silnie uderzyłem się w 
czoło. Niepodobna było poruszyć się. Nogi i rę
ce były ciasno zduszone. Granit otaczał mnie 
ze wszystkich stroi, niebieska plama znikła. 
Nieba nie było już więcej widać, nawet w od
dalenia. Duszno mi było. zęby dzwoniły, dreszcz 
przebiegał po całem ciele.

Nagle przypomniałeś sobie sen, w którym 
widziałem siebie w grobie, żywcem pogrzeba- 

*rm. Kiedy jasno przedsłr-Ti’<3m sobie moje po
łożenie, włosy stanęły mi <!ębem. Pamięć moja 
pracowała a zadziwiającą bystroścSą. Najdro
bniejsze szczegóły ubiegłych dni stanęły prze- 
demną. Czyżbyn w stode wyszedł z odrętwie
nia, w którem tyłem pogrążony przez tyle dłu
gich godzin ? obndiiwszy sifel podniosłem głowę, 
uderzyłem się, cziję dotąd ból czoła. Tak, po
ruszyłem się i powiodłem rękami po deskach 
mojej trnmny. Pozostała mi jes ;czi >st tnb pró
ba, otworzyłem usta 1 przern riłe . głośno, in
stynktowo przywoływałem Małgorzatę. Krzykną
łem i głos mój wtem sosnowem pudle zadźwię
czał tak dziko, tak przeraźliwie, że dreszcz 
mnie przejął. Bożąnójl Boże I więc to prawda! 
obudziłem się % letargu za późno. Władza i  
głos powróciły do mnie; mogłem się poruszać, 
krzyczeć „ja żyję, ż rję!“ ale głosn mego nikt 
2*®, s ły szy , jestem pogrzebany w *ien»t na wie
ki I W tej chwili myślałem, że oszr ję>

Użyłem jednak nadludzkiej siły, ażeby się 
uspokoić, i obmyślałem spokojnie moje położenie. 
Czyż niema ratnnkn? Nie ma sposobu wyrwać 
się z tego przybytku śmierci! Przypomniałem 
sobie mój sen, myśli moje nie były jeszcze ja
sne, plątały ciągle historję nadpowietrznej stu
dni, plamę nieba z mojem rzeczywistem położe
niem. Otworzjrw*" szeroko oczy, patrzałem w 
bezdenną ciemność, jy  nie zobaczę szczeliny, 
szparki, odrobiny światła. Na próżno, ogniste 
koła krążyły w ponurej nocy, jakieś czerwone 
przeskakiwały plamy które zaraz nikły. N ic! 
jedna tylko czarna niezgłębiona przepaść. Po 
chwili myśli moje rozjaśniły się zupełnie. Może 
to znown sen ! może ja bredzę ? Nie! Pojazd w 
tunelu był dziką fantazją. Rzeczywistością zaś 
jest _ to, że leżą w trumnie. Maszę zupełnie 
przyjść do siebie, przywołać na pomoc całą mo
ją energję i wynaleźć jakiś środek wydostania 
się na śvriat.

Coraz trudniej było mi oddyefcac. Widzia
łem w tem główre niebezpieczeństwo. Dotąd 
mogłem obejść się be* powietrza; dzięki omdle
niu, które sparaliżowało wszelkie fon uje eisła; 
ale teraz kiedy serce bić zaczęło, płuca oddy
chać, wiedziałem, *e umrzeć muszę, ■‘u t  r 
braku powietrza leżeli jak najprędzej jię z tąd 
nie wydobędę. Chłód mi także eki <1 dol i
czał. iSaczałe1" «ie obawiać, ażebym nie sama i 
od zimna.

Powtarzałem sonie ciągle, ż k-jnusumościł* 
jest zachować spokój. Czułem, ^  Paf®k^ ™  °7 
błąkania może mnie ogarnąć. zekonył jęm i
aspokajałem s m  ‘2 * 3 2 * 5mmed w w stko , «o kiedykolwisk slyizale^ od 
ludzi, mówiących o pogrzebach. Bez wątpienia, 
miejsce, z i którem mnie pochowano, zak"piono 
na pięć la .; to pogorszało moje położenie. Zau- 

fcyłóa. dawnemi czasy w Nantei u z.wspól- 
nyftj) jpogU nien stercza^ z pod ziemi tru- 
mn W ’takim razie potrzebuję tylko podważyć 
wieko; i będę uratowany. A jeżeli znajduję aię 
w dole, zasypanym ze wszystkich stron, to na

mnie leży gruba warstwa ziemi, stanowiąca stra
szną przeszkodę. Mówiono mi, że w Paryżu cho
wają ludzi na 6 sążni głęboko. Ciężka masa me- 
mi. Jak ją przebić? Gdyby n «  ndal© nu się 
złamać wieko trnmny, czyż ziemi M  zasypie 
mnie, nie nabije mi się w oczy i- ■***• A  ” ?  
śmierć byłaby straszną. Udnsić sit 
Znowu głowa mi się zakręciła. Nie... nie cucę 
więcej zagłębiać się myślą tak daleko

Naprzód trzeba wydostać się z tego ptulb 
gdzie moje członki były skrępowane jak żela
zem, ta  przymuszona nieruchomość wywoływał* 
straszne wzbnrzenia nerwowe, które się i ka 
żdą -chwilą powięzszały. Potem zobaczę, obmy
ślę co zrobić!... Zaciąłem starannie óbmacyWtó 
w około siebie. Trumna była data ,1 mogłem do
syć swobodnie ruszać rękami, a przeciw nw 
mogłem ich przesunąć niżej to »n W wie 11- 
namacałem żadnej szpar Na * 1 ro i  na »WO 
deski były jednakowe, śl “  p
ne. Starałem się zgiąć i i “A  *
obmacać wieko nad głową; znalazłem tam sęk 
w dezoe, lekko astępnjąęy^pod pr«jwfśnięci"Ti 
zacząłem pracować z całych sił, ndało ni dę 
-ribić go, wysunąwszy na dragą stronę wiek 

palec, aczułem ziemię, tłustą, gliniastą, wilgot® 
jdemię.
■ a To mnie bard i muło posunęło naprzód 

Żałowałem nawet, że wybiłem 1 ęk, tym sóom 
bem dałem przystęp większej wi joci, i  bez te 
g> cały odrętwiałem i  zimi i. Kilka minut za- 
jęła mi nowa próba. Zacząłem pukuć nr o- \a 
trnmny, czy nie zostało gdzie przypadkowo nn- 
stej przestrzeni i  jakiejkolwiek strony Waze- 
4zie odgłos był jednakowy, głuchy, matowy • zie
mia pokrywała mnie, dławiła ze w szratSah 
stron. Zdawało mi się jednak, że to e d ^ p S S .m  
nogami w trumnę, odgłos był dfiwiecznWuzi w 
nogsdL Ale to możn było przypis™! S a k o w i

(0. d, n.)



w- roi ,i ubiegłym i że gdyby dowóz amerykań
ski pokrył był złego naszego żniwa, mieli- 

..bjśmy głód w Europie. Wszystkie sejmy kra
jowe aajmywały się nędzami, jak głód na Gór- 

ym Szlązku, i jest to nadzwyczaj pouczają- 
cem, że ten sam mąż, którego imie stoi dzisiaj 
na czele odezwy o ratowanie nędzarzy, w prze
szłym roku stał na czele zwolenników cła od 
zboża a jest nim pan von Thfingeu! On pisze 
teraz: .Nędza staje się coraz większą, coraz to 
silniej wyrasta liczba potrzebujących wsparcia! 
Z pełny nieurodzaj sprawił, że szczupłe zapasy 
już ąjedzonemi zostały. W skutek długiej i o- 
strej zimy panuje brak pracy i zarobku. Zbywa 
na środkach do pokrycia najniezbędniejszych 
potrzeb i głód wygląda z wychudłych twarzy 
ludności I" — Panowie! Jest to zrozumiała do
syć mowa. Z jakiem to uczuciem słuchalibyś
cie dzisiaj mowy kanclerza, który powiedział: 
.Niemcy' produkują same tyle zboża, że zapchać 
by niem było można usta każdemu nowonaro
dzonemu dziecku. Miliony cetnarów tłufeą się 
po kraju i dla tego trzeba porządek zaprowa
dzić !“ No, te miliony cetnarów powinny orze- 
cież były przynajmniej starczyć na zapobieże
nie nędzy, o której pan Thhugen wspomina. 
W końcu oświadcza się mówca przeciw nowym 
podatkom i powiększeniu armii.

Kardorf natomiast twierdził, że pov iększe- 
nie armii jest koniecznem. Nie chodi.1 bowiem 
obecnie li tylko o woję z Francją ale także i o 
rozprawę z Moskalami. Ci sami nibiliśui, mó
wił on, którzy są dość bezczelnymi, aby pod
kładać miny w pałacu carskim, są panslawis
tami, którzy twierdzą, że Carogród zdobywać 
trzeba w Berlinie.

Bebel był nakoniec oryginalnym. Badził 
aby Niemcy pogodziły się z Francją, zniosły 
wojsko stojące i ażeby o losie Alzacji i Lota- 
ryngji rozstrzygnął zwołany ad hoc areopag 
europejski.

O księgach gruntowych.
L

Kwettja Uchniczn.

(Ciąg dalszy.)
Wszak starostwu samemu naw«t to nie jest 

wiadomo, ile powiat obejmuje obszaru; a poje- 
dyńczy chłop sam nie wie, ile tego roku żyta 
n »  się urodziło, bo co dzisiaj wymłócił to jutro 
zjadł; a cebulę lub czosnyk baby zwykle wiąz
kami wynoszą żydem do miasta, na swoje u- 
boczne i tajne potrzeby; zkądże o tern wszyst- 
kiem ma wiedzieć urzędnik przy swoim stoliku. 
Badzi więc sobie, jak ów zakrystjan w „Bfirge- 
rą* baladzie. Zapytany pod zagrożeniem srogiej 
kary o liczbę gwiazd na niebie, wypowiedział 
stanowczo pewną cyfrę, a niedowierzającemu 
jeszcze królowi odrzekł; jeżeli nie wierzy, nie
chaj każe drugi raz gwiazdy policzyć. Podobnie 
i urzędnik — ażeby nie ściągnął na siebie za
rzutu nieporadności, ucieka się do fingowania, i 
byle był przezorny i unikał rażącej sprzeczno
ści z zeszłorocznym wykazem, to go nikt na 
tern i  nie wyłapie. A takie sfingowane wykazy 
służą czasem za podstawę ważnym rozporzą
dzeniom.

Otóż raczej organom wykonawczym słuszny 
można zrobić zarzut, że powodując się ślepem 
posłuszeństwem nie mają odwagi odezwać się 
tam gdzie potrzeba; i tym sposobem rządowi i 
krajowi źlę się przysługują.

Nie odzywają się jednak władzy rządowe, 
to winien kraj to uczynić. Lecz zachodzi pyta
nie; przez kogo? Właściwie powołani są do te
go wszyscy pospołu, i każden z osobna; ale na 
nieszczęście nasze, tak u wszystkich razem, jak 
U każdego z osobna zagnieździła się obecnie 
.niesłychana apatia nietylko na dobro publiezne, 
ale nawet na wszelkie wykroczenia przeciw 
uczciwości, obyczajności i przyzwoitości. Każdy 
zajmnje się tylko tą  sprawą krajową, w której 
interes jego osobisty je zaangażowany, a i tę 
sprawę stara się ón nagiąć do swoich widoków. 
Zatem idzie, że nadużycia wszelkiego rodzaju 
stały się tak powszechnemi, iż nie potrzebują 
one się jnż obawiać światła dziennego; i owszem 
dzisiaj prawy człowiek zaledwie że nie jest n- 
ważany za in trnza ; a jeżeli dalej tak pójdzie, 
to Z pewnością będzie musiał kryć się for
malnie ze swoją uczciwością.

Główną zaś charakterystykę obecnej gene
racji stanowią pobłażliwość i milczenie na wszel
kie niecne postępki. Gdybyż to źródłem tej po

błażliwości była miłość chrzęści ańsks, ale by
najmniej; egoizm jest niem : ,Nie dotyka cię 
sprawa, nie mięszaj się w nią, i nie narażaj 
się bez potrzeby (to znaczy bez własnej korzy
ści) drugiemu, ażeby w danym raził ou tobie 
znowu kie szkodził.

Oto nowoczesna filozofja żyda.
Ztąd też pochodzi, iż dzisi j złb może się 

całHem swobodnie w oczach nauzych rozwijać, 
latami trwai i dopiero wtedy ginie naturalną 
śmiercią, gdy już samo miarkę przebrało.

I tacy to ludzie z sercem ślimaczem, zowią 
się poczciwcami, ludźmi bez żółci, co to nikomu 
nie szkodzą, nikomu wody nie zamącą; ale 
niechże raz pokrzyżują się nawzajem ich inte- 
resa, wtedy krzyk i oburzenie; ale wtedy już 
wszystko w imię zagrożonego dobra publicz
nego, w imię cnoty i ojczyzny. I niechże jeszcze 
kto powie, żeśmy się nie uczyli polityki. Ó szcze
rości polska!

A jeżeli przecież jedna lub draga jednostka 
prywatna, wyłamując się z pod rygoru opinji 
pokątnej, i nie bacząc na interesa i interesiki 
Dostronne, odezwie się w pismach publicznych 
w obronie pokrzywdzonej moralności lub skarci 
niezgodne z dobrem krajowem postępki; to ta- 
1 ie głosy luźnr przebrzmiewają zwykle jpz 
skutku, bo najp.erw redakcje dzienników nie 
mają środków do obszernego badania i spraw
dzania podawanych im wiadomości i nie są 
zresztą w tem położenia, by mogły zamieszczać 
w swoich pismach sążniste traktaty z wszy- 
stkiemi dotyczącemi wywodami i. dowodami; dla 
tego też i ich, doniesienia podawane w ogólnych 
zarysach nie mogą stanowić dostatecznego ma- 
terjału do urzędowego loch^lzenia, ale raczej 
są tylko wsi iwkami i pobudkami do tegoż; po- 
wtóre nawykliśmy czytać gazety nie dla pou
czenia własnego, nie dla wyrobienia sobie zdro
wego sądu o rzeczy, ale przeważnie tylko dla 
rozrywki, dla zaspokojenia ciekawości; nako
niec jesteśmy w ogóle skłonniejsi zwracać uwagę 
naszą na szatę, niżeli na to, co się pod nią 
kryje.

Przeczytawszy też jakiś art/au ł — nota bene 
jeśli nie był zbyt długi — powiadamy: .dobrze 
lub licho napisany" i na tem kończy się też 
wrażenie tego artykułn. Dla tego to dzisiaj 
głos pojedynczej osoby — jeżeli nie pochodzi 
od jakiejś szczególnej powagi, jest głosem wo
łającego na puszczy.

Przypominamy sobie, że przed kilkunastu 
laty podawana była raz poraź w kronice Gazety 
Narodowej krótka wiadomość tej treśc i: „Pan 
N. N. dotąd jeszcze nie kichnął". Po kilka dniach 
pojawiło się nareszcie doniesienie: .Dzisiaj ki
chnął pan N. N.“, i z tem ustały dalsze biule
tyny o nosie pana N. N.

Podobno musiałaby osoba prywatna długo 
dzisiaj drażnić nos dotyczących urzędników, że
by się oni na jego wołanie zdecydowały raz ki- 
chną<*.

Od lat kilku rościmy sobie pretensję do na
szej delegacji w Wiednia, ażeby ona czuwała 
nad wszystkiem, co się w kraju dzieje, ażeby 
zabiegała i zaradzała złemu, i ażeby odpowia
dała za niepowodzenia. Nie jest to zupełnie słu
szne żądanie, bo delegacja jako ciało wyszłe z 
łona wyborów bezpośrednich, niema swoich or
ganów urzędowych w kraju, na którychby pole
gać mogła. Również nie można wymagać i od 
pojedynczego członka delegacji, ażeby on powró
ciwszy z Wiednia do domu, buszował własnym 
kosztem po kraju, badając i śledząc stosunki 
krajowe. Wszak każden z nich po ośmiomiesię
cznej niebytności ma co we własnym domu po
rządkować; a zostanie mu chwilka wolna, to wy
pada przecież po długiem niewidzeniu się od
wiedzić sąsiada, opowiedzieć mu co się na wiel
kim świecie dzieje, jaka obecnie etykieta a 
dworu itd.

W podobnem położeniu znajdują się także 
sejm i Wydział krajowy, jeżeli sprawy toczą się

Soza obrębem bezpośredniego ich wpływu, a Wy
siały powiatowe mimo danej im sposobności do 

czuwania nad temi sprawami- zupełnie zacho
wują się biernie.

Otóż przyszliśmy na te właściwe organa, 
które jedynie mogą i powinny dokłaane mieć 
wiadomości o toku i stanie spraw krajowych, i 
które mogą z tytułu urzędowego, a powinne z 
powołania bądź same bądź za pośrednictwem 
Wydziałn krajowego podnosić w potrzebie głos 
wołający o pomoc.

Niestety nasze Wydziały powiatowe nie poj
mują przeznaczenia swego ze stanowiska wyż
szego, ale trawią niepłodny swój żywot w for-, 
malnym letargu — nieme, głuche i ślepe nat

wszystko co się około nich dzieje. A tak im ta 
gnuśność do smaku, że jak karpie szczupaka, 
tak i one ruchliwszego żywioła w swojem łonie 
znieść nie mogą. Zdawałoby się, jakoby tylko 
dla dogodzenia partykularnym ambicjom i am- 
bicyjkom utworzone zostały.

(Uprzedzamy raz na zawsze, że tu mowa 
tylko o znajomych nam wydziałach.)

Kto miał sposobność wglądnąć głębiej W 
działalność wydziałów powiatowych, ten musiał 
przyjść do przekonania, że ograniczając się do 
zakresu przyznanego im ustawą, nie mają one 
najmniejszej racji bytn, a raczej są tylko insty
tucją, tamującą ustalenie porządka w kraju i 
dyskredytującą autonomię w oczach ludu. Okrom 
bowiem zarządu majątkiem powiatowym (który 
prawie nigdzie nie istnieje) nic właściwie wy
działy samodzielnie przeprowadzić nie mogą. 
Wszystko opiera się ostatecznie o władze poli
tyczne a względnie o dobre ich chęci.

Kompetencja starostwa i wydziału na wspól- 
nem polu działania tak niejasno w ustawie jest 
określona, że nakoniec ani starostwo ani wy
dział nie wie, jak daleko zakres jego sięga- To 
też tam, gdzie dla świętego spokoju i pięknego 
pizykladu panuje harmonia między p. starostą i 
p. prezesem, tam panuje też zwykle i większa 
niedbałość w sprawach autonomicznych; bo ża
den x tych panów nir-hce drugiego uprzedzić, 
lub drogi mu zachodzić. Wygodnie to tak oby
dwom ale niepożytecznie dla powiatu. (C. d. n.)

Proces bocjaiistów
w  K ia k o  w ie .

(Ciąg dalszy.)

Po odczytaniu a cta oskarżenia i odrzuceniu 
przez sąd Wniosków stawianych pi zez obrońców, 
co do uzupełnienia akta oskarżenia, przystąpił 
sąd do p r z e s ł u c h a n i a  głównego oskarżo
nego Ludwika W a r y fi s k f e g o.

P r z e w o d n i c z ą c y  Jak panu z aktu 
oskarżenia wiadomo, jestes pan oskarżony o 
przekroczenie z §. 320 lit. b) popełnione raz w 
Krakowie, drugi raz we Lwowie, przez przy
branie w meldunku fałszywego nazwiska, a na
stępnie, co jest najważniejszym punktem oska
rżenia, o zaburzenie publicznej spokojności. Czy 
się pan poczuwasz do winy względem tego, co 
panu prokuratorja zarzuca?

O s k a r ż o n y .  Co się tyczy §. 320 przy
znaję się do winy, co się zaś tyczy drugiej 
części, t. j. co do mego wystąpienia we Lwowie 
i zaburzenia publicznej spokojności, winy mojej 
nie uznaję.

P r z e w. Oświadczenie pana tak pojmuję : 
żeś pan przybrał nazwisko Ludwika Trzciń
skiego, to pan przyznajesz; żeś pan pepełnił 
przekroczenie przez to to pan przyznajesz; 
żeś pan popełnił przekroczenie tego rodzaju we 
Lwowie, nie przyznajesz pan. Z tego wynika, 
że pan zaprzecza bytności we Lwowie w tym 
czasie, t. j. 27. września 1878. Otóż przytoczę 
pana dowody dość silne, że istotnie w tym dnia 
i pod tem nazwiskiem pan tam byłeś.

O s k. Wiem o tem, że są dowody i zezna
nia świadków, ale ja  bytności mojej tam nie 
przyznaję i przeczę tema, abym był we Lwowie.

P r z e w. (Okazując kartę meldunkową pod
pisaną imieniem Antoniego Lipskiego we Lwo
wie) Znawcy orzekli przez porównanie podpisu 
na tarcie meldunkowej z pańskim podpisem, że 
podpis ten jest własnoręcznym pańskim pod
pisem.

O sk  Ja  tego- nie rAłtm.
P r z e w. Późnie będzie się rozchodzić o 

sprawdzenie, czy w istocie pan to pisałeś. 
Oprócz tego, że znawcy potwierdzą, że to pań
skie pismo, są jeszcze zeznania portjera hotelu 
Europejskiego, który z przysłanych sobie kilka 
rozmaitych fotografij, u tychmiast pańska po
znał.— Następnie o k ra je  przewodniczący kart' 
meldunkową krakowską, do podpisania której 
obwiniony się przyznaje

P r  z e w. Głównym zatem punktem oska
rżenia pana jest zakłócenie publicznej spokoj
ności. Według aktu oskarżenia cięży na pana 
zarzut, żeś pan szerzył w Austrji agitację w 
celach rewolucyjnych, czyli jak się wyraża akt 
oskażenia, organizację kółek rewolucyjnych), 
których zadaniem było, wzniecać w masach lu
dności nienawiść i pogardę do całego ustroją 
państwowego, w szczególności przeciwko cesa
rzowi, administracji i formom rządu. Oskarżo
nym pan jesteś o nakłanianie do oporu i wypo
wiedzenia posłuszeństwa ustawom. To pann za

rzuca oskarżenie. Wyłuszczywszy w tych kilku 
słowach najgłówniejsze punkta oskarżenia, ob- 
znajamia przewodniczący podsądnego z prawami, 
jakie mu według ustawy karnej w obec toczącej 
się rozprawy służą. Następnie żąda odpowiedzi 
na zarzuty aktu oskarżenia.

O sk. Z największą przyjemnością dałbym 
odpowiedź, gdyby akt oskarżenia wykazał ja
kiekolwiek fakta, któreby uzasadniły zarzuconą 
mi zbrodnię. Jakkolwiek czytałem uważnie akt 
oskarżenia, a mam go od trzech miesięcy, nie 
mogłem znaleść nigdzie faktów, które mi z §. 65 
k. k. zarzucono. Nawet co się tyczy osoby Ce
sarza, w całym akcie oskarżenia co dc mojej 
osoby nie znajduje żadnego zarzutu. Co się ty
czy szerzenia nienawiści i pogardy, to nie znaj
duję ani przytoczonych słów moich przez któ
regokolwiek z świadków lub współoskarżonych, 
w którychby się zawierało to szerzenie niena
wiści, ani nie znajduję faktów na to, żebym ta
kową rozpowszechniał. Przyznaję, że gdyby mi 
sąd przytoczył jakiekolwiek fakta, chętnie na 
nie dam odpowiedź.

P r  ze w. Według § 65 dopuszcza się tej 
zbrodni ten, kto wob.' jednej lub kilku osób 
pismami lub ustnie podnieca do pogardy istnie
jącego porządka państwa i wzywa do nieposłu
szeństwa ustawom. Ale podstawą oskarżenia 
jest trzeci punkt tego paragrafa, który opiewa: 
kto organizuje stowarzyszenia i wogóle związki 
w tym celu, aby wywołać pogardę istniejącego 
ustroju państwa. Rzecr ...scia będziesz miał 
pan dowody, że w r. 1879 k 1879 związki po- 
lobne miały się utworzyi w Wieiniu, Lwowie 
i Krakowie, że związki te były organizowane, 
żeś pan w związkach tych brał udział i był 
nawet organizatorem. Nat ępnie wykażemy, że 
zamiarem tych związków było nie wywołać dziś 
rewolucji, ale tylko uprzedzić i usposobić masy, 
aby w danym razie to się stało. Więc oskarżony 
pan jesteś nie o czyny jakieś, ale o ich przygo
towanie ; musimy się zatem jeszcze raz wrócić 
do Lrowa, gdzieś się pan po raz pierwszy po
kazał. W śledztwie oświadczałeś pan, że jesteś 
socjalista, a nawet, że czynnie występowałeś po 
za granicą austrjackiego państwa. Bacz pan 
obznajomic pp. przysięgłych z pominięciem nau
kowych części, jak pan pojmujesz socjalizm i 
jakie jest jego praktyczne zastósówanie?

Osk .  Socjalizm jest kwestją czysto nauko
wą, i tylko na nauce się opiera, więc nienauko
wej definicji dać nie można. Co się tyczy prak
tycznej jego strony, jest ona zależną od stosun
ków i warunków, z jakiemi ma walczyć przy
chodzi, od ustroju państwa, w jakiem się poja
wia. Socjalizm na eałym świecie jest jeden, ta
ki, jak ja go wyznaję. Co się tyczy praktycznej 
działalności, na to odpowiedzieć nie mogę, po
nieważ jeżeli działałem poza granicami, w akt 
oskarżenia to nie wchodzi. Socjalizm nasz wy
pływa z krytyki dzisiejszego ustroją społeczne
go. Żaden ustrój społeczny nie jest bowiem dość 
poprawny, nie jest dość silny, żeby go nie wol
no krytykować. Krytyka zaś owych ujemnych 
stron ustroją społecznego, o ile nie wchodzi w 
kolizję z kodeksem, jest dozwoloną. Gdy zważy
my, że w obecnem społeczeństwie z jednej stro
ny znachodzi się nagromadzony kapitał i mate- 
ijały, tj. wszystko, co się nazywa narzędziem 
pracy, a z drugiej strony sama tylko praca u- 
niewólniona i wyzyskiwana, to przyjść musimy 
do tego wniosku, że kapitał jako narzędzie pra
cy powinien przestać być własnością prywatną, 
a przeiść na własność ogółu.

P r z e  w. Powiadasz pau zatem, ze cały so
cjalizm ogranicza się" H yfem a- krytyce* ustri "  
obecnego

Os k . :  Nie; twierazę, że jes* wynikiem Kry
tyki, wypływa z niej.

P r z e w. Pan twierdziłeś, że krytym. owa 
jest dozwolona, ile nie wchodzi w kolizję z wła
dzą, a zwłaszcza z kodeksem, tymczasem wła
śnie przekroczona została ta granica, gdyż udo
wodnię panu, że wystąpienie pana jako organi 
zatora owych kółek rewolucyjnych z kodeksem 
karnym w wyraźną wchodzi kolizję. O ile akt 
oskarżenia wykazuje kwestję polepszenia mate- 
rjalnej egzystencji klas pracujących, więcej 
obchodzi robotników po za granicami Austrji 
i Galicji. Kwestje robotników londyńskich i ja 
ryskich w kraju naszym nie są znane, pytam 
się zatem, zkąd pan do tego przychodzisz ko 
nie austrjacki poddany, abyś się tą kwestją w 
Galicyi zajmował ?

O s k .  Na pytanie to odpowiadam po ls z e : 
że ideę stwarzają nie masy, leez nauka, a masy 
przeprowadzają ją tylko; tak samo socjaljzm

jest płodem postępu i nauki. To co mnie skło
niło do zajęcia się propagowaniem tej idei w 
Galicji jest chęć szukania prawdy. Każdy czło
wiek, który coś czytał i uczył si?,' stara aię 
przyswoić to sobie, a jeżeli jest takiego tem, 
ramentu, że przekonań nie sosja/ia dla siebie, 
lecz wprowadza je w życie, łatwo pojąć, że i 
w takich kwestyach jak socjalizm nie pozosta
nie bezczynnym. W ogóle program socjalisto j  
polskich wydany w Brukseli! jest mojcm wy 
znaniem wiary. (C. d, n ,'

XVII. ogólne zgromadzanie
galicyjskiego Towarzystwa kredytowe® ziem
skiego odbyło się w piątek i sobotę przy dość 
licznym zjeźlzie delegatów, obradom przewodni
czył hr. Kazimierz Krasieki. Ze sprawozdania 
dyrekcji wyjmnjemy następujące daty: Z lra4 
cem grudnia 1878 r. było wydanych pożyczę.
5 prct. na podstawie iloczynn podatkowego na 
513 hipotekach razem 10,070.20( złr. Z tego od
pada 1’i hipotek z samą 324.500 złr., które na 
żądanie właścicieli oszacowane zostały przez 
przysięgłych detaksatorów. dlr [zyskania wyż
szej pożyczki. Z końcem s ruduia 1879 r, było 
tedy pożyczek wymierzonych i wydanych na 
podstawie iloczynn podatkowego na 496 hipote
kach 9,745.700 złr., zaś na podstawie oszaoo* 
wania przez przysięgłych detaksatorów na 549 
hipotekach 23,131.700 złr. W r. 1879 wydano 
na podstawie iloczynu podatkowego na 26 hipo
tek 494.000 złr., a na podstawie oszacowania 
na 59 hipotek 1,637.900 złr> Ogółem więc na 
1.130 hipotek wydano pożyczek 5 prct. w samie 
35,009 300 złr. Hipoteki te obejmują razem mórg. 
1,300.471, wartości 90,22? 244 złr , Pożyczki 5 
prct. Towarzystwa poprzedzone są hipotecznie 
przez reszty pożyczek w ustach nastawnych po
4 prct. w samie 5,813.294 złr. i  inne riężnry 
przeważnie grantowe w samie 795.506. złr. Na 
wykazanej powyżej wartości hipotek ciąży za
tem razem 41,618.100 złr. czyli 4618 wartości. 
Stan pożyczek 4 prct. i 5 p rc t bezokresowyeh 
niespłaconych wynosił z końcem roku 1878 ra
nem 20,404.141 złr. 15 ct. W ciągu roku 1879 
umorzono z, tej sumy 589.528 złr. 98 et., zosta
je zatem wierzytelności Towarzystwa 19,814.652 
złr. 22 ct. Listów zastawnych byłr v  obiegi 
z końcem r. 1879 5 prct. w mon.konw. 488.210 
złr., 4 prct. w wal. austr. 8,178,100 złr. a  5 
prct. 11,153.500 złr., razem 19,814.810 zł* -Bta# 
bierny równa się tedy czynnemu. Stal [ yczek
5 prct. okresowych niespłaconych wynosił z  koń
cem roku 1878 razem 19,453.134 złr. 1 ct., W 
roku 1879 użyczono 2,131.900 złr. Po strąceniu 
długu umorzonego w r. 1879 wierzytelność wy
nosi 21,342.624 złr. 41 c t  Listów kresów ®ib 
zaś było z końcem rokn 1879 w obiega 21,294 200 
złr. Ogółem wie* sytelnośi pożyczkowa wynosi 
z .oj cem roku ubiegłego 41,156.276 rtr. 63 et. 
zwięksi ła się zatem w ciąga rokn o 1,229.961 
złr. 47 ;t. Od zawiązania Towarzystwa, tj. od 87 
lat wydano pożyczek 4 pr. 28,416.755 złr., 5 pr. 
35,058.700 złr., razem 58,475.455 zjtr. i  tyleż li
stów zastawnych poszczono w obiejhj tym czasie. 
Do końca rokn 1878 w y p C - tfH K : z  powodu 
zaległości 342 kapitałów, w yK H Fno na licyta
cję 203 hipotek, a sprzedam. 227 W rokn 1879 
wypowiedziano 53 kapitałów, wyst iwiono na li
cytację 23 hipotek, a sprzedano 3, mianowicie 
Brzanę Dolną w powiecie Grybowskim, Falkowę 
w powiecie Nowo-Sądeckim, i Piotrów w powie
cie Horodeńskim. Ogólna liczba hipotek Towa
rzystwa wynosiła z końcem roku ubiegłego złr.

wyk3ąyję_JŁA~L8Z9 
W* pH ycS r i Ewocie i5&.9t>K złr. 42-c t , a wy

datki w kwocie 144.864 złr. 46 c t . Okazuje s i, 
więc prł»ewyżka jako zaoszczędzenie 12.110 iłr . 
96 c t  Raztu z tą  przewyżką majątek Towarzy
stwa wynosił z końcem roku ubiegłego l,238.4t„ 
złr. 57 */, c t  Od założenia Towarzystwa aż do 
końca roku 1879 pomnożył się majątek Towa
rzystwa kredytowego o 685.642 złr. 3-ct.

P. H u b i c k i  K a r o l  wyraża zdziwienie, 
ze na porządka dziennym zgromadzenia posta
wiono zeszłoroczny jego wniosek w sprawie o- 
twarcia czwartego okresu listów zastawnych, 
kiedy mu wiadomo, że komisja w tej sprawie 
nie ukonstytuowała się. Po wyjaśnieniu ne stro
my dyrekcji, że ukonstytuowanie się zależało od 
samej komisji i krótkiej dyskusji nad potrsebą 
uzupełnienia §. 9- regulaminu w tym ducha, a- 
by dyrekcja sama zajmowała się zwoływaniem 
komisji — przewodniczący oznajmia, iż hnAj^ja 
do wnioskn p. Hubickiego ukonstytuowała Się, 
wybierając wnioskodawcę przewodniczącym, \  
jego zaftapcą p. Augustynowie--.

Ispońii Czarnohory
prsez

HABCjuuBGO T U SKAW 8 KIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Tak jadąc z góry nadół i odwrotnie nie 
omijaliśmy* przesuwających się coraz świeżych 
i zachwycających obrazów górskiej natury, ale 
przy tem zwracaliśmy wciąż uwagę przewodnika 
na daleki drogoskaz (Pop Iwan) i bliższy Mun- 
ezel, aby nie zmylił ścieżki i nie wywiódł nie- 
obeznanych z okolicą turystów na bezdroża. 
Przed samym Munczlem w rozłożystej kotlinie 
sprawiliśmy sobie wspólny objad, podczas któ
rego doskonaleśmy się ubawili. Niezadługo by
liśmy jnż w drodze na szczyt Munczel (2602 m.), 

stanąwszy oglądnęliśmy obszerne połoniny 
węgierskie Lemska i Balzatol.

Dziwnym naraz sposobem zatraciliśmy 
wkrótce dotychczasowy tó rl Zamiast wyższym 
ptsjem po szczytach, mylnie sprowadził nasz 
przewodnik na południowe stoki pasma pobli
skiego Popa Iwana. Okropne było wtedy nasze 
położenie, na którego wierne oddanie zabrakłoby 
nam wyrazów. Pościliśmy samopas konie, a 
omamieifi bliskością sąsiednego szczytu brnę
liśmy pic no po spadzistej spadzistcści między 
tyziące większych i mniejszych płyt kamieni, 
które przeróżnie ułożone pokrywała wysoka 
trawa, co naturalnie powiększało niepewność 
kroków, i wszystkich w dziwacznie kłopotliwy 
wprawiło stan. I tak radca p. K. otrsy aaJ aki 
zawrót głowy, a raczej uderzenie krwi do gł' 
wy, że tylko prezorność i nagła pomoc kolegi 
M. zapobiegła nieomylnej katastrofie.

Wiełn z turystów, osobliwie hueuli z końmi, 
wróciło do pierwotnego płajn i powoli nas do- 
pędziło, my śmiało, lecz powoli kroczyliśmy po 
kamieniach, z sekretarz dał tym razem dobry 
przykład przodując okropnemu pochodowi. Zm#» 
ozony do upadłego i spocony stanąłem pierwszy 
na szczycie, zimny owiał mię wiatr od ciągłego 
przeciąga na szczytach, dlatego owinąwszy aie 
i zatuHwszy się należycie położyłem się na mn- 
rawie, aby wypocząć po tak forsownym marsza.

Powoli zbierała się rozproszona turystów rze
sza, głośno narzekająca na mylne kierownictwo. 
Ufny ^  swą znajomość przewodnictwa szemrał 
ambitny Jrauanm ; odtąd ogarnęło wszystkich 
pewne niedowierzanie Jarkowi, ja osobliwie by
łem dlań niekorzystnie usposobionym obawia
jąc się, że straciwszy do reszty pamięć zapro
wadzi nas ponownie między górską Scyllę i 
Charybdę. Rozumie się, że zmyliwszy drogę 
spóźnimy się, na czem najbardziej ucierpi cały 
plan i porządek wycieczki. Powinniśmy byli 
dodać, że bucoli nieprzywykli do częstych na
wiedzeń przez tnrystów, jak np. w Tatrach, nie 
trudnią się przewodnictwem, nie ma więc mię
dzy nimi przewodników z zawodu; dopiero te 
raz za gorącem staraniem zarządu Czarnomor
skiego należy oczekiwać pomyślniejszego obryta 
rzeczy. Machinalnie i szczególnie własnym za
wierzając oczom jechaliśmy napiaód w kieriuiku 
południowym, na san róg miazgi Cternohor- 
horskiej, gdzie wysoko ff krainę połonin wzniósł 
się Pop I w a n ,  wyglądający na pozór jak ol
brzymia knpa kamieni w stożkowym kształcie, 
a to dlatego, ponieważ ten szczyt zasłany jest 
pod czubem luźnem rumowiskiem ostrego pias
kowca. I tu po żlebach bieleją płaty śniegu. 
Nazwę tej góry wyprowadza baśń Indowa od 
popa Iwana (czyli księdza Jana), który za ży
cia mając wiele z czartem do czynienia odpo
kutował to utratą życia na tej górze.

Znajduje się także na samej granicy wę
gierskiej, ko zachodowi od Czarnohory góra 
Popadia (1742 m.), ale trudno dociec łączności 
między temi przyzwiskami, przynajmniej da
remne było nasze o to wypytywanie hucułów.

Chwilę zatrzemałem się na możebnej wy
sokości Pop Iwana i spojrzałem naokoło siebie. 
Co za wspaniały, prawdziwie boski widok; ii® 
wzniosłych uczuć zadrgało naraz w mej piersi? 
Czyż język ludzki^ i pióro pisarza jest zdolne 
to oddać? Zdumienie potęgą przyrody, zadowo- 
lenie z przebytych przeszkód i zapomniany*5-  
trudów, przeświadczenie o drobnośei i wątłości 
człowieka wobec ogromu tworów prz: ~
wszystko to w głowie mięszało się razem, two
rzyło niestworzony chaos, owładn^o umysł i 
w przyjemne wprawiało upojenie I

Krótko tylko panowało wzruszenie, choć 
niezatarte latami głęboko utkwiło w pamięci, — 
musiałem trzymać się towarzyszów jazdy i z n i
mi spuszczać się po zachodnim stoku Pop Iwana,

iść pieszo ubitą wylewami drożyną, która w licz
nych zakrętach, sposobem schodów, coraz niżej 
na stronę węgierską spadała. Stanąwszy już 
na dole gromadzili się turyści spragnieni około 
strumyka i jego źródełek, aby zaczerpnąć zi
mnej a chłodzącej wody i nowych nabrać sił do 
drogi. Ztąd odbyliśmy pośród otaczających nas 
wciąż stad bydła (najbogatsze tu bowiem ścielą 
się pastwiska) i ^przyjemniejszą partję konno 
po pagórkowato-falistym terenie n stóp .góry 
Waskul (1737 m.). Pośpieszną tę jazdę między 
szpilkowemi drz^waui unrzyjćmiiiały, i zarazem 
urozmaicały górskie potoczki i miła woń świe
żych kwieci, pokrywającyęh obficie to podgórze. 
Niebawem dostaliśmy się na połoninę Radul, 
s  izió iście „trawa po pas się podnosi.* Pasący 
na lej i ?©ły hucuł, wskazał nam dokładnie dal- 
,zy kierunei drogi przez czerniący sie opo^ .1 

1? . Posłuszni jego wskazówkom udajeirj do
1 nblt* łasową ' W ® ?  

chatki leśnego w służbie nańst" a &  e»owa
górnego będącego. Z tegoż
dowiadujemy się e łó l u a ^ » * y ,,ą iee , nie
możemy, b0 po n iedaw nej b u rzy  f  waloną,
lecz zamiast niej ska»« bardzo kiepski 
płaj, który iak w c z A w  ? ieez£r ,P « W rz y ł 

pełno kłopotó-w, ^ g ,dą,ącyck *WIeż* por
cję turystowskifih pr*ys

Ciem nem  fnątrzem  posuwamy się coraz
głębiej po ścieżce, gubiącej^ się przed oczyma 
między gf^ 6 °^»«ającemi gałęziami,
obalon®*! *, *orZeniem drzewami zagradzają- 
eeini drogc, lub złi nanen ze zgruchotaną ko
roną pr*ez siłę wichru. Wąwozy skaliste, cze
luści i pochyłości spadziste mnożą się, a gałę
zie poch; oz poszturkują nas ciągle, czasem 
mało nie wykolą oczu. Do tych dolegliwości 
przyłącza się wzrastający zmrok wieczora. Nieraz 
jezdziec ratuje utykającego konia, przyklękłego 
podnosić ścieśnionemi kolanami i stopami, chwy
ciwszy za wyginającą się ntd nim gałęź, zwy
czajnie przezorność godna polziwn hucułka, któ
remu z pełną ufnością natetczas oddać się na
leży, starczy na wszelkie obawy, bo on jak sę
dziwy starnszek próbuje siekł kopytem, stawia 
zwolna jednę nogę po drogiej, b ystro ogląda 
każdą przeszkód! i 'w rażfe niepodobieństwa 
ppzejśćia staje i wzywa tem jeźdźca, aby z niego 
zlazł i ułatwił mu naprzód‘ruszyć. Są to stwo
rzenia prawdziwe lube, ^ceMając te ich dobre 
przymioty najobojętniejszy uiwet samolub pr?y-

wiąże się do nich, pieści je i z przykrością 
z nimi rozstaję-

Po długiem wres-cie wyczekiwaniu i *nie’ 
cierpliwieniu przerzedza się szpilkowy ***!» ^7" 
chodzimy na obszerną polanę gdzieśmy nieobe- 
aoftui z otoczeniem nieco przyśpiee^yH* Słońce 
spuściło się dawno za grr iety gór, fioletowo- 
czerwona łuna odbijała się 0 wyniosłe dalekie 
szczyty, a odblask ostatnich promieni jtfk nie
widomej tarczy słonecznej rozlewał się jeszcze 
po powierzchni.

Cień gót w °lb^ymie rósł przestrzenie, 
wiatr ucichł w ***!?£, ^ ze7 ’ gdyśmy usły
szeli beczenie owiec , a wnet także fretę (fu
jarkę) pasterzy  Kome parsknęły na widok staił 
f łożonej na zachodnim stoku połoniny „Po- 
f i w n a " ,  u podnóża Czarnohora (13717 m.). 
Staja ogrodzona dla bezpieczeństwa wysokiemi
rola i , wjechaliśmy tu między stado wołów i 

owiec, lecz sałasz okazał się niepraktycznym do 
°dpoczynkn i ewentualnie do noclegu, dla tego 
obraliśmy nieco wyżej stanowisko obok zwyczaj
nej koliby (budy). Gościnny młody watah (baca) 
Iwan pośpieszył z całym zapałem, aby rzadkich 
tą gośei należycie przyjąć, przyniósł w putni po 
kilkakroć wody źródlanej, odstąpił chętnie po
trzebne siano do koliby, którą sztucznie rozsze
rzył i wyścielił. Cóż nie zrobi obrotność? Nie
bawem rozłożono ogień (watra), przy którym 
ogrzaliśmy nasze skrzepłe od zimna ezłorki, 
zgotowano herbatę i wyborną mamałygę; gospo- 
garz dostarczył świeżego mleika, prosta deszczka 
zastępowała s tó ł, zastawiony naato mięsiwem i 
przysmaczkami z własnych zasobów, — my na
około tej zastawy po wschodniemu leżąc lub 
siedząc gwarnie rozmawialiśmy i wnet z wiel
kim apetytom wszystko sprzątnęliśmy. „Bogdajto 
młode żołądki i takie strapacy 1“ krzyknąłem 
przy końcu wieczerzy, skoro wszelkie protestacj; , 
aby tu nocowa, na nic się nie zdały. Ogłoszono 
Więc spoczynek, każdy myślał o miejsca leżh 
dla siebie, które własnemi rękami uścielił i za
raz zajmował. Prześliczna to była noc księży
cowa; miliony gwiazd iskrzyły się nad ńamf i 
zagadkowo mrugały, jakby się z nąs wyśmie
wały lub coś tajemniczego przed turystami 
ukrywały. Kolęd?? moi rozbierali ikieś pyta
nia o astronomii, inni rozmyślali nad tem, 
coby robić w razie możebnego zjawienia się 
częstego tu gościa niedźwiedzia, — ie szczę
śliwy m arzłem  o innym świecie i wśród tych

'antasmagorj znycli myśli wpadłem w upragnio* 
ramiona Morfeusza.

Ukołysany tylu wraż^Jlatui dnia tego, po- 
drażnionemi gwałtownie i nieprzerwanie Jfio- 
czącemi się do wyobraźni marzeniami, Zmęczony 
fizycznie całodzienną jazdą i strapiony kłopo
tami, spałem tak twardo, że nie słyszałem, jok 
około północy czujni wartownicy odpędzili gło
śnym krzykiem niedźwiedzia. Zwyczajnie palą 
hueuli. przy stąjach w nocy silne ognie dla od
straszenia ^ned tdif izyli ,  mysia “ od trzody. 
Ten ociężaiy !wierz jest osobliwie zmyślny, gay 
chodzi u upolowanie zdobyczy, płomień go na
wet nie odstraszy i w celu uniknięcia czujnych 
psów owczarskich, zbliża się do stal przeciw 
wiatru, nabiera w łapy dużo mchu, podchodzi 
w nocy koszarę ile możności cicho, a uchwy
ciwszy wieprza lub barana, zarzuca go w tył j  
siebie i unosi swą zdebycz w takich skokach 
że go i na koniu trudno dopędzić. Cudów nasil 
chać się można od podgórskich strzelców' o ją  
przemyślności, o zabawnych scenach, które wy
prawia, jak nie mniej o zwykłem tchórzostwu, 
sporo spostrieże imponującą siłę ludzką.
W aimie śpi i ssie taPJ, potem * nadejściem 
ciepła karmi się mchem skalnym lub samem! 
korzeniami. Gdy bydło pojawi się na połoninią 
z początku zadawala się ■ ał* dobycmi, a. gdy 
sił nabędzie, pogardza małą sti^wą i rzuca się 
na bydło rogate i konie. ZbU^nie się jego do 
trzody przeczuwa b iło wydając pfl“»&iU*ł 
rys. Na wystrzał blisL aciefca czat i zosta
wia zdobycz, lecz napadnięty z niei ,cfe wyry
wa młode smereki * korzeniem, fc leczy memj 
do koła, rznea kamieniami ** łudzi i bydło, 
ryczą* przytem i pieniąc się * gniewu- Na iH ai 
uie T -u<* się chyba raniony* wted] *tąh lę 
podobny tygrysowi-

Bardzo odważny hucuł zasiadł na uie- 
ćuwiedza, aby g® mógł “  s* w łeb albo w 
piersi; zwykle daje w teaj iwie k j ś  W Jedną 
’ufkę i na tych kulach yycfia krzytyki. SąBo- 
wien hncuh tak pr"esąjni , iż silni m  to wia- 
u ą ,  t  go tylko święconą kulą. zabić m j a ,  ^  
tym celu maczają aiowe knl® ńajpr*ód w św: ^  
conej wodzie jordańskiej, często ptged polowa
niem się spoWiadąji hl4ez> prze: cali. mszę. 
a w końcu oroszą kapłana o błoęo^ławfcńst “O,

(Ewk. a .)



Wniosek 
tościowe z fam!

Kurowskiego, aby papiery war- 
iszu rezerwowego wykazywane

były w bils^ieftiie al pari, lecz podług kursu
z 31. grudni*, odesłano do -comisji rewizyjnej 

Po o Jczytańiu Sf “awozdauia zgromadzenie 
a) udzieliło abaolutorjum dyrekcji za administra
cją majątkiem Towarzystw) w r. 1879; b) na 
wsparci i datki, dla urzędników i służby wy
znaczyło na r 1880 l indusz dyspozycyjny w 
kwocie 2.000 z?ij; c) emerytowanemu sekreta
rzowi Rogojakieniii podwyższenie pensji do 1.600 
a łr . ; d) dziecio# pozostałym po ś. p. Piotrze 
Wasilewskim, członku Rady nadzorczej, 600 złr. 
tytułei i iednoraz)' wego zasiłku na potrzeby naj
gwałtowniejsze /

Na urągiem!posiedzenia przewodniczący za
rządził wybór jednego dyrektora na rok 1880 
w miejsce p. Koi antego Piliiskiego. Dyrekcja 

rzedstawiła czte[rech kandydatów: pp. Macieja 
unaszewskiego, 'który jako dotychczasowy za- 
tąpca dyrektora} objął urząd po p. Bilińskim, 

Władysława Hallfera, Antoniego hr. Golejew- 
skiego. Trzy głodowania odbyły się, zanim je
den z tych kandydatów otrzymał absolutną 
większość głosów', i W ‘rUgiem głosowania z 60 
głosów od? uyci p’ idło na p. Kunaszowskiego 
21, hr. ( olejowskie^o 20, a Hallera 19. W trze- 
dam ściślejs^em gJ$ owanin na 59 głosujących 

— i i._ ^-'-ijtw ski 22 a p. Macief Kuna 
w. Ostatni zatem wybrany zo' 
na rok jeden.
:ądowy radca dworu dr. Po- 

uwagę przewodniczącego, że 
id do wyboru jednego członka 

lorczej w miejsce zmarłego przed

w •

«F.u

Niemcy tak pojęli ^Knpca weneckiego*, a u nasjrobót tam opisanych. Jak też czytam;, w rstępie 
potężny Królikowski zastosował tę rolę do zakresu autorka pisząc swo dziełko miała na względzie
swego talentu. Szekspir jodnak kreśląc postaó Shy 
locka miał na myśli stworzenie typu żyda zo wszyst- 
kiemi wadami rasy i uczynił z niego postać typową, 
z przeważającą komiczną cechą. Shylock nawet w 
tragicznej sytuacji porwania córki nie jest ni- 
czem innem tylko weneckim „handełesem*, któremu 
przodewszystkiem idzie o geszeft, nie może więc 
mieć grozy tragicznej. Wychodząc z tego punktu 
zapatrywania josteżmy pewni, że p. Fiszer odegra 
tę rolę z życiem i prawdą.

* Dotychczasowy dyrektor wojskowego zakładu 
wychowawczego „Theresiannm" radca dworu Pawio • 
ski, mianowany został wicekuratorem tegoż zakładu 
Opróżnioną przez to posadę dyrektora otrzymał Adam 
Wolf, profesor z Gracu.

* W niedzielę odbyło się w synagodze żydowskiej 
nabożeństwo żałobne za zmarłego w Paryża senatora 
i b. ministra noozypospolitej Cierni en x. Kazno
dzieja Loewenstein w świetnej mowie podniósł właści - 
we zasłngi zmarłego, który w społeczeństwie swojem 
odznaczał się patrjotyzmem, był gorliwym zastępcą 
swych współwyznawców, jako adwokat bronił spraw 
tylko uczciwych, a jako lilantrop czynił wiele dobrego 
be. różnicy wyznań.

* Otrzymaliśmy petycję urzędników pocztowych' P°^ h 35 w Bznkn dwojakie korale wartości 100 
przedlitawskich, do której inicjatywę dali urzędnicy j *ł- — Dani C. B. z kieszeni woreczek skórzany 
lwowscy. Obszerna ta petycja zajmująca około 2 z kwotą 36 zł. — Gospodarzowi A. V  z Bar- 
arknszy ścisłego drnku przedstawia naprzód uciąż szczowic z fary na nlicy Trybunalskiej zawiniątko 
liwośei służby pocztowej i domaga się: 1) skrócę-, * bielizną i 5. paczkami kawy. 
nia czasu służby w celn otrzymania pensji z lat 40

nietylko i _oły ale i te liczne rodziny nasze które 
nie mają sposobności posyłać swych córek do pu
blicznych zakładów, a jednak potrzebują zapoznać 
się z tak niezbędnemi robotami. O ileżby ta praca 
ojców i mężów była ułatwioną, gdyby ciężko za
pracowany ich grosz mógł być oszczędzony przez 
wykonywanie w domn tych licznych robót, za któ
re sowicie płacić potrzeba. Spodziewać się też na
leży że: „nanka robót ręcznych* znąjdzie się w 
:as.dem kółkn rodzinnem zarówno jak w każdej 
żeńskiej szkole. Towarzyswn zaś pedagogicznemu 
niemało w ndziale dostanie się zasłnga, jeżeli wy
daniem podobnej książki, przyczyni się do rozpo
wszechnienia a raczej wskrzeszenia n nas robót 

kobiecych, któremi w dawnych ergach polskie ma- 
irony przed innemi celowały.

Cene dziełka tylko 1 zł. Nabywać go można 
>re wszystkich księgarniach i w administracji To
warzystwa pedagogicznego plac Maijacki nr. 9.

* A. Koryszka c. k. rotmistrz 9go pułku hn- 
zarów odebrał sobie wczoraj wieczór życio w wła- 
snem pomieszkania, wystrzałem z rewolwern.

* Wiadomości policyjne z dnia 23. lute
go. Skradziono: Stróżowi J. W. z pomieszkania

pogodzić najszlachetniejsze w sercu nczneia, pełen 
szczerości, rozumu i dobroei, nąjczulszy mąż i oj
ciec, najlepszy brat, sąsiad nieporównany, przyja
ciel gotów do ofiar i poświęceń. Pogląd jego na 
sprawy krajowe chociaż cokolwiek za śmiały był 
asny, trafny, i dobro publiczno zawsze na celu 

mający; obowiązki z wyboru współziomków często 
na niego spadające wypełniał zawsze gorliwie i su
miennie. Dziedzic owych Podhorzec o których goś
cinności i uczynności tradycyjne dowody w poś
miertnych znajdują się pamiętnikach. Dobry pan 
dla włościan, potrzebny wszystkim a nieczyniący 
krzywdy nikomn. Te kilka słów. które ze łzą w 
oka i drżącą ręką kreślę — prawdziwy sąd o nim 
wydąjący — bezstronny przyjaciel, niechaj służą 
ako hołd zmarłemu, i będą oraz rękojmią, że pa

mięć godnego niezatrze się tak łatwo w sercach 
współziomków.

Cześć popiołom — a pokój dnszy Jego.

na 30 ; 2) aby urzędnikom pocztowym wliczano do 
czasu służby lata spędzone na ekspedytorze i 3) 
aby obsadzone zostały posady techniczne 10, 9 i 8

oma dniami ś. p. Piotra Wasilewskiego, C°.jjia8y 0(j jat 5 opróżniono. W koficn domag się
wołało opozycję pp. B. Ujtyskiego 1 Bobczyń-. p6[yeja zdrowotnego urządzenia lokalów pooztowych, 

iegb, którzy widzieli w tem naruszenie prawa ^ re obecnie pod tym względom bardzo wiele po- 
frekcji do układania porządku dziennego. | Z08tawiiją do życzenia.

Następnie p. StanisławGniewosz stawia na t m ’  . '  . .
tępnjący pr iez 24 lelegatów poparty wniosę! :! , ^  e a t r. Wczorajsze przedstawienie skłldafi,
|  razie przedsięwziąć się mająeyc> Tyborów do Bię * trzech jednoaktowych J j  ' » 0 ie‘
frakcji i Rady nadzorczej zaweźwie dyre Bja K* r
taWnionych właścicieli ziemskich ogłoszeniem .*! /*?« A ^ owe] PP- , a®

w wezwani, .zna-

madzenlu wraz z propozycją przez Radę nad- ^ . ”, , TO. .
sorona. drrpikrin i komisie rewiznina wsnólnie B *** > a 8̂ za to jak napisana. Więcej w 

h s lim i niej komicznych sytnacyj, aniżeli w niejednej pięcio-
ran i znało zeromadzei ia naełvm "ktoW8J komedJ1> * ile iycitt> 1,8 werwy 1 dowcipn! 

n S f e i S f  u S H S ł m  w dłaższei -  ko PlBafi Drobne to arcy‘P' ®  ̂ dziełko ma na zawsze zapewnione miejsce w re-
rektor n Paczkow ski zeadza sie na Pertoaran- 0 pieszczonym“ mamy tylko tyle

, i  G .ie’ - o z z a o T l e d a ^ y o n  d ?o t“
Zborów . Dziziajaz, w?Mr dyrektora, l

v  wvma0«ł fr7vkrnfnaffn rfn r rnnia naile- wlomy» *eby *r łl J* żlo> ale nie mo*emy takle 
lab- « t.Mflbfain iai) „ powiedzieć, aby znpełnle nae zadowolił. Radzibyśmy*4owodzi, j&ki potrzebnem j6st wczbsuc i § • ,iałl(,j

ienie się i ocenienie kandydatur. Mówca < j fy l^  3 5 ? , T J 7  1 «dnnfaro W idś’eiszv.ii wyborze wvbra*v naiw niejsza ..ięcej natury w akcji i deklamacji.
„  S r J  r S P K B S a  nad sw - 9 °  6 te brakł naleiy P°^ *y6 “a kafb nieobezna- n 1 te y mjreiai u»a- opo Ja — zobaczymy. fez.)
m, w jakim motnaby osiągnąć cel wytknięty \  ł  ł  , '

rniesku p G l i f l i ^ a .  Prnga część wniosku Oper a .  Wkrótc przedstawioną będzie na
p. GniewQSgir>i^^Be się utrzymać. Jak może na8*0j scenie nowa opera polska, kompozycji Hen- 
dyreicja i R ^ ą^^ B o rcZ a  kwalifikować kandy- ryka Jareckiego, pod tytułem: Mi ndowo w 4 
dgt6w, skoro, j a P W to  w r. 1881 stanie, kan- aftach. Libretto nłozył z l t i n d o w e g o  Słowa- 
dydaci ubiegać si J^iędą o posady tych, którzy cki®S° Bam kompozytor. Główne part je śpiewać 
maja ick zalecać do wyboru lub uznać nieodpo- śpiewacy opery 1 irszawskiej: pp. Dowiakow-

........................................  ska, Cicślewski, Chodakowski, pani Skalska i No
wicki. A i włoscy śpiewacy śpiewać będą po pol
ska swe partje. Chóry już są wyuczone a obecnie 
rozpoczynają się jnż próby assamblo^e.

Oprócz tego je*; w nauce opera komiczna
Snppć’gp : Bo cci c i o. . _____

W I botę wznowiona będzie wielka opera 
Meyerbeet : P r o r o k.

* Po szalonym karnawale, nastąpiła pora od
czytów, na które publiczność lwowska z takim sa-

wiedninii ? Dla ustępujących dyrektorów i człon 
ków Rady “̂ dzerezej powstałaby przykra koli
zja, jeżeli -.sami chcą być ponownie wybrani.
Mówca wnosi poprawkę, aby kandydatury zgła- 

były na ręce prezesa dyrekcji a tenprzed- 
^ jH J^ ilu łe g a tś m  na poefnem zebraniu.

'  ‘Pel Gniewosz zgadza się na poprawkę p.
Paj:oakowskiego i zrobi chętnie ustępstwo p.
Winnickiemu byle tylko myśl główna wnioskn 
została przyjęta

Del. B. Ujejuki : Wniosek p. Gniewosza jest mym iście karnawałowym zapałem uczęszcza. Wczo 
wcale nieszkodliwy, ale na nic się nie zda. raj naprzykład na wykładzie p. br. Gostkowskiego 
Wybieramy jnż 20 lat io różnych ciał parła- *0 fizyce wody“ (2gi odczyt To\r. hydropatów) 
mentarnych i instytuc/j, zawsze nstanawiamy znalazło się w tali ratnszowoj — r< H nomie* in 
komitety i rozbieramy kandydatury a w końcu 9ur9*te va*t° — dwadzieścia siedm osób z liczby 
przy samjtm wyborze po jdujemy się wzglę- których, (żeby nlo przesadzić) 28 weszło z bei. 
darni na stosunki sąsiedztwa, przyjaźni i t. p. płatnemi biletami wstępu.
Jaką korzyść przyniesie lista kwalifikacyjna * Bada gminna miastn B a cz a c z a wybrała do 
kandydatów tym n. p., którzy z gotową już kan- depntacji w sprawie bndowy kolei Stanisławowsko- 
daturą przyjeżdżają z krakowskiego? Hnsiatyńskiej hrabiego Emila Potockiego, właściciela

Głosy: Albo r Podola! Bnczacza i przewodniczącego komitetu kolejowego
Del. B. U jejski: Tak jest, albo Z Podola, miejscowego, Stanisława Cieńskiego, zastępcę przewo-

Zresztą trzeba liczyć Się i z tem, że stosunki dniczącego, bnrmistrza Bernarda Sterna, doktora Mtil- 
koleżeóstwa nie pozwolą powiedzieć dyrektorowi lera i radnego Aleksandra Neckiego. Deputacja ta 
lub członkom Rady nadzorczej całej prawdy o udaje się do Wiednia.
pe^raym kandydacie, chaćby on był skończony-- * o stanie sdrowir I. J. Kraszewskiego otray- 
pr— iakiem. Raz wybraliśmy na rekomendację mujemy od osoby poważnej w Dreźnie następującą 
ltlegrfów z .zachodniej części k”ajn dyrektora, wiad0modć:
który notorycznie nie troszczył się o swój u- Wieść o chorobie l zwłaszcza o operacji J6 
rząd Zgoła nie ni robi! i w końcn i»zygno- eefa Kraszewskiego, umieszczona w jednem z dzień- 
wał. Rei lendacja nie dała więc żać rę- lwowskich, jest bajką gazeciarską, która z
'lOjnu [ na przyszłość tak samo będzie. Wy- mDChy utworzyła wielbłąda, a przechodząc z gaze- 
Jierdiiśmy jnż tyle razy bez ogłoszoń i bez list ty d0 gazety, przeistoczyła się w dziwolągi. Nawet 
kwaliftacyjnych i zawsze przyjeżdżaliśmy z Drezdeńskie dzienniki rozszerzyły tę pogłoskę prze
gotowani jhż kandydaturami. Ni drugi rok 8adZOną idąc za naszemi. Bogu dzięki nie ma w 

Jkv. (raków przywiezie nam swoich kandyda- tam cienia prawdy, o czem zapewnić mogę, bo
tśw a ny mieć będziemy swoich. dziś nawet byłem u Kraszewskiego i godzinę z

Ogólne _ zgromadzenie znaczną większością ajm rozmawiałem. Zacny i kochany nasz pan Jó- 
przyjęto wniosek W formie zastosowanej do po- z8ft j ^  zawsze pokaszluje i niedomaga, ale pióra 

t- , , . nlo wypuszcza z ręki; pracnje z Bożą pomocą i
Hr. Edwardowi D z i e i  a s z y c k i e m n ,  dobrej jest myśli mimo cierpień fizycznych i moral- 

ezłoiacowi Rady nadzorczej, przy ało zgroma- aych, które są udziałem człowieka na ziemi.— A 
dzenie renumeraęję w kwocie 300 *łr. _ i jemu na tem nie zbywa. Cała bajka o chorobie

Komisafr *ąd, syT -cca dworu dr. j «- traszuej operacji urosła z tego, że cierpiał na
, Le W fi k 1, ponowni 1 , rócii uwagę, że należy kamień nerkowy dość dnży, który ge męczył przez 

* wyboru członka Rady nadzorczej, jmnaście godzin, zanim wyszedł sam z siebie. Nie 
■ wymaga tego interes instytucji, wymaga tego było więc operacji żadnej, tylko oczywiście natu- 
|nawet statnt. Powoli wkrada się ą Towar,,*w- : rajne eierpienie. Wszystko to odbyło się temu trzy 
jstwie awyczaj odraczania wyborów użupełńiają- tygodnie, odtąd podobnież cierpiał na mniejsze roz-
8JCU, i ,  Da i 1 “ iary, ale nie tylko o operacji, leez nawet o nie

[nytuąji. Mówca zalooa bezwbicznie praepro czpioczeistwie mowy nie było. Cieszę się niewy- 
tenie wyboru już y iako komisarz rzą- mownie fe dobrą wieścią odpowiedzieć mogę na 
MT. cznwający ^  p rzestrze^ iem  statutu lapytanie , _Jpol l|6 przyjaciół naszego drogLgo 

lecz także jako obywatel życzliwy instytucji 1 linbUata r  8 ^

lpr*g?toa iełomisarza rządowego poparli iwaj L j  -We \  a« it^ 8 b1« żywo założenie tan-
ra s a  K ; vivien . za od-1 chrzęścili >kich z snkniaml i gisernia do odle-

I* ? *  handlowych. WkrótceITTyf — — — łi* -
Bniem wyboru do przyszłego roki? pftemjF 
i hr. Rey, dr. Brzeski, panowie Ujejski, 

idyński i Augustynowicz. Ci ostatni mówcy 
przedstawili, że zgromadzenie nie jest przygo- 
[ar do wyboru. Mimo to zapadła 
rzystąpienia do wyboru jednego członka Kaay 
idzonjzej. Zgromadzenie dwa razy głosowało, 
Jy i- *  pierwszem głosowaniu niki nie otrzymał 
ósokK^iej większości głosów. W końcu wybrany 
sto* san Leoncjusz Wybranowski 34 *;łosami 

58 j osńjącycb . Pan Nieżabitowski otrzymał 
głosów.

Ib  su«U (i i ItS k iM l
Dnia 24 lułetf o,

1 ^sjeder może, który widział Królikowskiego 
,K P 'u  r 3neck,‘mŁ' zdziwił się wyczytawszy na 

bzq %  Fiszer wybn v tę eztnta na swój be-
is alej jołę Jbylockt. Zdsi.rienl* to tfi-
łnie A ły.ywewane opiera się na saylnea pe- 

tairfą tragiczną. Pierwśl

projekta te maj być orzeezywistnione
«  j ^ a , l ka  r ę c z n y c h  k o b i e e y e h .
Podręcznik do * *ytkn seminaijów nauczycielskich 
i szkół "‘aplsany metodycznie przez Anielę Grzy- 
wlfiską, nanezyeielkę robót w seminarjam nancz. 
żeńs. i w Stowarzyszenia pracy kobiet we Lwowis. 
Lwów 188C r. naWadom Towanystwa pedagogi
cznego. Z dwiema tablicami litografowanemi, a 128 
rysunkami.

Książka, którą] napis przytoczyliśmy zwię
ksza znowu liczbę peżytecanych wydawnietw, które 
zawdzięczać mamy Towarzystwu pedagogicznemu. 
Że pomienlony podręcznik napisany jest prakty
cznie 1 ze znjomością rzeczy, daje rękojmię już 
n »» nazwisko autorki, oddąjącej się od dłuższego 
czasu ndzielani 1 nauki robót ręcanych, którą] też 
powierzono tę naukę w dwóch pierwszorzędnych na
szych instytucjach.

Kto przejrzy wszakże książkę choćby pobie
żnie, przekona się z łatwością o jej praktycznym 
układzie i jasnym wykładzie. Wszystkie przy tem 
Ważniejsze roboty są unaocznione rysunkiem, na
wet roboty drutowe, tak że przy pomocy tąj książ
ki snadno każda kobieta sam? 1 nauczyć się może

— (B. S.) Lw ów 34. lutego. W artykule 
umieszczonym w „Gaz. Nar.* Nr. 42. o Zgroma
dzenie Stow. urzędników autor pisząc nibyto w 
ogólności o zgromadzeniu tem, miał jednakowoż 
jedynie na celu osobę Dyrektor tegoż towarzy 
stwa chcąc go publicznie przedstawić jako kapita
listę, ciągnącego jedynie i wyłącznie asm zyski z 
całego towarzystwa — jako człowieka egoistycz
nego 1 t. d. Na takie niecne zarzuty trudno jest 
odpowiadać, ilbowiem każdy zdrowo myślący musi 
mimowoli przyznać, że człowiek, który przez 15 
lat o dobro ago towarzystwa się starał, town 
rzystwo to podniósł i byt mu 'apewnił i w jak 
najwięksiym porządku wszystko otrzymywał, że 
człowiek ten nie musi być takim, jakim go sz. ko 
respondent mieć chce, lecz że owszem człowiek ten 
na jak największe nrn-.nie i wdzięczność za strony 
stowarzyszenia zasłt u.e i że v  likiem byłoby szczę
ściem dla towarzystwa, gdyby takiego dyrektora 
nadal mieć mogło. Wszelkie dalszo wywody sz. 
korespondenta pomijam i nieebcę ich zbijać, bo 
niezasłngąją na to, jedynie muszę nadmienić, że 
sz. koresp. przez rzucanie kalumnii na p. H. chce 
tem samem wywrzeć pressję na członków tego to
warzystwa, aby p. H. a zarazem i tych co do 
tychczas tak chwalebnie dla dobra towarzy 
stwa pracowali, nsnnąc, a natomiast nsiłnjo inne 
żywioły do Dyrekcji tegoż towarzystwa wpro' 
wadzić, — które wedle sz. korespondenta nie 
będące egotatami, — nie używające żadnych 
machinacji, niel.ędącc kapitalistami i grnnderami 
zatem me mające nic do tracenia ani mad czem 
czuwania i pilnowania czegoś, a przytem nieipąją- 
ce żadnego wyobrażenie o toku Interesów towarzy
stwa wraz r pozostawionym na czole tych żywio 
łów przewodnikiem, są zupełnie zdolnemi do obję 
cia stera Dyrekcji tego Towarzystwa bez naraże
nia Towarzystwa samego na stratę i ruinę. Dla 
dopięcia tsgo celn, ożywa sąan. koresp. nieszlache
tnej broni. Gzy broń ta będzie sknteczną, i czy ci 
szczerzo myślący do Stern się dostaną, o tem ani

H. ani też szan. koresp ani też ci szczerze my- 
śląoy, acz członkowie tegc Towarzystwa o honor 
i byt swego Towarzystwa dbający, na odbyć się 
mają^em zgromadzenia na dniu 25. b. m. roz 
strzygną.

ZloCZÓW, 19. lntegó. Bal, który się odbył 
w Złoczowie dnia 7. b u. przysporzył miejscowym 
ubogim czystego dochodu kwotę 502 złr. Podpisany 
burmistr miasta Złoczowa podając do publiczne, 
wiadomości ten tak świetny wynik spełnia oraz z 
przyjemnością swój obowiązek, wyrażając imieniem 
miejscowych ubogich najżywsze podziękowanie wszyst 
kim w ogóle łaskawym dawcom i współdziałającym 
a szczególnie za znaczniąjeze datki pp. Sochorowi 
wo Wiednia za 100 złr., br. Baworowsklemn z Kol
towa za 50 złr. i Weiserawi z Sasowa za 25 złr. 
tudzież p. Ferdynandowi Plnscbkowi c. k. radcy 
namiestnictwa i staroście słeczowskiemn za nad 
zwyczaj gorliwe i staranne zajęcie tą sprawą, cze 
mu też głównie tak pomyślny wynik zawdzięczać 
mamy. Streeleeki.

— R -68ZÓW, 20. lutego. Rozbawili^ się nie 
na żarty, ekoro nawet w poście urządzamy redutę 
bo oto w tych dniach ma |ię ona odbyć staraniem 
tutejszego stowarzyszenia postępowych izraelitów. 
W Rzeszowie, gdzie ich tyln jest, powinna się w 
zupełności powieść taka zabawa pod firmą taką.

Coraz wzmagającą się nędzą zajmujemy się 
także dosyć, bo i kwesta po mieście chodzi, i za
wiązał się komitet z darni mc czyzn złożonywlceln 
pomagania biednym w tym ciężkim roku, i rozpo
czyna się w niedzielę szersi Iczjtów na dotknię
tych głodem. Jak wiadomo my jesteśmy nimi, bo 
rzeszowskie należy niestety do tych okolic, w któ
rych nędza przez rok cały dsje się we znaki. JPo- 
głoska chodzi, że starostwo otrzymało także jakąś 
małą sumkę do rozdania między biednych.

— Przemyśl, 22. lutego. Czytamy w Samie: 
JW. ksiądz Jan Stnpnicki, biskup przemyski obrz. 
grecko-unickiego, otrzymał w tych dniach dyplom 
■siannjąey go prałatem domowym Jego Świątobli
wości, asystentem tronu papieskiego i hrabią rzym 
akim. Kapitała tntcjuza z oficjałem swym ks. Grze
gorzem Szaszkiowiczem n<i uele złożyła mu z tego 
powodu gratulację jak również dużo księży tntej 
szej i ościennych dyeoezyj, korporacje, rozmaite 
stowarzyszenia i t. p,

—■ Jak się car boi! W dzienniku Yoltaire 
maluje pewien Moskal smutny obraz strachu, jakie 
mn car nlega i ostrożności jakie nż yte są dla strze
żenia jego osoby. Przez jakiś czas nosił car na 
■obie formalny pancerz, wprawdzie misterny i gięt
ki, lecz ciężar jego był jednak za wielki, aby go 
car bez przykrości mógł ożywać. Mundury jego 
są specjalnie przyrządzone i mówią, że moczone są 
w właściwym preparacie chemicznym, aby nie prze
puszczały ktfM, Powozy i ssnki, jakimi car jeździ 

wyłożono ielazem, a tajomaL* co do jego oso
by tak śeiśh jest zachowywaną, i e uty t najza- 
ufańsi ajenci policyjni, na pół _ „dzinj zanim car 
pałac opuści, nie wiedzą jeszcze dekąd jię uda. 
Nad kucharzem mają nadzór dwąj urzędnicy • przed 
drzwiami kuchni stei straż złożona z dwóch żoł
nierzy. J > i b  wy kosztują wprzód znawcy. Nawet 
co do cygar, które car namiętnie pali, muszą po
dobne być zachowane ostrożności. Tak żyje najwię
kszy samowładca, dodaje dziennik, który najniższe
mu z swoich poddanych losu zazdrościć mnsi i za
zdrościć słuszny ma powód.

— Nadesłane. Na dniu 21. Intego b. r. za
kończył _jfci tu we Lwowie po krótkiej chorobie 
w 53. rokn życia swego, Jnljan baron Brnnicki. — 
Śmierć tak nagii której opora najlepsi lekarz* 
lwowscy stawić nie byli wstanie, przeraziła najobo
jętniejszych, żonie *aś, synom 1 najpiorwszemn ro
dzeństwu boleśny cios zadała. Był to bowiem ezło- 
wiek

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
Wiedeń d. 24. lutego. Pod Wiedniem 

ruszyła kra o godz. 1 0 . wieczór, i niema ta 
już żadnej obawy.

Berlin d. 24. lutego. Rajchstag przyjął 
dzisiaj w drugiem czytaniu bez zmiany eta- 
y  Rady związkowej, kanclerza państwowego, 
kancelarji państwowej, tudzież etat wojsko 
wy. Minister wojny stanowczo zaprzeczył po
głosce, że wniesienie nowelli do ustawy wo* 
skowej spowodowane zostało wojną, niegr 
długo wybuchnąć mającą. Na początku ob
rad wytłumaczył komisarz związkowy Bulów 
nieprzybycie kanclerza.

Sztutgarda d. 24. Intego. W. ks. Mi
kołaj odjechał do Petersburga.

Budapeszt d. 24. lutego. W dalsze; 
rozprawie budżetowej zabiera głos Koloman 
Szell (były minister skarbu). Zdaniem jego 
finansy są w gorszym stanie, niż to rząd i 
komisja budżetowa przedstawiają ; niedobór 
wynosi 32 mil. złr. Głównem zadaniem jest 
zapobiegać pokrywaniu corocznych niedobo
rów pożyczkami. W tym celu niezbędnie po- 
trzebnem jest polepszenie ekonomicznego sta 
nu kraju, podn enia produkcyjności i ener
giczne pilnowanie interesów handlowych 
komunikacyjnych. Mówca będzie głosował 
za budżetem, wszelako wotum zaufania rzą-

HOT Ł  EUROPEJSKI: 8L DormjhM  z 
ski. St. Gniewów se Stanisl »va.

HOTEL LANGA: Dr. E. Stiaeny z Biali 
E. Baeh, A. Bndischek i K. Henn z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: E. hr. StarzeńskiJ 
Mogielnicy. St. hr. Tarnowski z Sniatynki. J . Jor9 
dan z Olszanicy. D. Knnaszowski 1 Penkes. C*. 
Lekczyński z Bemenowa. T. żelechowski 1 Kor- 1
czowa.   -

HOTEL WARSZAWSKI: J. br. Hoh„jdorf i j  
Szntrominiec. T. Sawicki z SkaLata, £. Mik... 
Wiednia.

HOTEL LAZARUSA: a .  Barucn 1 Ny 
bazy. A. Karbach z Snczawy. J . Jetsinger 1 K^ 
szyc. S. Schrank z Brodów. M. Cnryn 1 ?r 
myślan.

W teatrze kr. Skarbka
Dziś, we wtorek dnia 24. lutego 1880. 

Wyitęp pani DO W INKO W SKIEJ, _ 
oraz patiów CIEŚLE WSK1E& O, tenora 1 
DAKOWSK1EGO, barytona opery toam m etkitji

TRUBADUR
Wielka opera w 4 aktach J. Verdi’earo. 

Kapelmistrz p. Jarecki.
Początek 1 godzinie 7mej wiecłói.
We środę dnia 25. lutego. 1880.

Nk dcehód GUSTAW a jlSZERA
Kup b c  Wenecki

Komedja w 4 aktach W. Szekspira, przekład 
Komirowtkiego.

Lwów, z Izby handlowej, 24. lute ».
I. Ak je t a  ś z t u k ą

(bez knponn bieżąc^o). r- 
Kolej galio. Karolr Lndwika. . 262 — 265 —

Lwowsko-Czei alew.-Jaska . 157 — 160 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 292 50 296 50

„ kredyt, galic. po 200 złr. 240 — ---- —
H. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 p_ct. w. a. . 96 60 97 30

„ ,  „ : ... . „ . 89 70 9^ 70^
,  ,  a 3 Ł ukres. f  96 60 97 60.

Banka hypot. galic. 6 pret . 100 60 101 60
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 — 103 —

HI. L i s t y  d ł n ż n e  z a  'oo złr.
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 82 — 94 •— 1
IV. O b 1 i g i za 100 złr

dowi uchwalać nie może (żywe oklaski z le-r 
wicy.)

Tisza, merytoryczną odpowiedź na mo
wę Szella pozostawiając mii, „rowi skarbu, 
oświadcza, iż się zgad^^ z Sżejlem, że tylko 
wytrwałą pracą zdoła się wyjść 1 kłopotów.
Co do wywodów innych mówców, zwłaszczt. 
jakoby sojusz austrjacko - niemiecki wywoły
wał obawy we Francji, odpiera Tisza, iż we 
Francji każdy wie, że Austrja, jakkolwiek 
w najlepszej komitywie żyć pragnie z Niem- 1 
cami, bynajmniej nie myśli stawać wobec ® ,bro * *,
Francji na stanowisku nieprzyjac elsk »m * 5 
Następnie przedstawia Tisza zadanie najbliż
szej przyszłości, któremi są uprawa stanu 
finansów i rozwój państwowych stosunków j

In^emnizacyjne galicyjskie . 97 50 98 50
Obligacje komnn. Zakł. kr. wŁ 6®/, 98 — 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 99 50 101 S‘
L obj miasta Krakowa 

a a Stanisławowa
V, M o n e t y .  

Dukat holenderski . . ,
„ cesarski 

Nanoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

2C — 21 —

5 M 
t 46 
9 34
9 60 
1 60
1 25 

57 50

5 52 
5 56 
9 44
9 72 
1 ŚT2 
1 27 

58 29 i
99 50 100 60 \
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ, 
f łc d e ń  29. lutego 1880.

ekonomicznych. N»o%i rewizjL uetowy p n e - ^  w f f t o Ł
mysłowejj co do zgrupowama kolei zelaznyci Anglo-austr. 159.60 
rząd już plan ułożył, — głównie będzie się ; lr'*i Kar. Lud. 263.75 
starał o zbudowanie jak najwięcej kolei iru- i ôl«d Połnd. 
gorzędnycb — wstępne prace w tym wzglę- ^  ’ ™-ł *- 
dzie są już skończone.

Dalej odpiera Tisza zarzut pomawiania 
go o reakcyjne zamiary co do wzięcia pra
sy w rygor. Wszelako uważa za konieczne, 
ochronę życia prywatnego i czci osobistej 
odjąć sądom przysięgłym, tudzież uregulować 
prawo stowarzyszania się i zgromadzania, w
których to względach kierować się będzie u-1 Akcje kredytowe 306.10 Anglo-austij&c. 159.11 
stawami, wydanemi we Francji, Anglii, Bel Kolei Kar. Lud. 263.50 Kolej Połudn. 90.3

90.50
Koląj Elżbiety 192.— 
Węg. Nordostb. 143.— 
Węg. obi. p. w *L 82.25 
Losy z r. 1864 176.— 
Renta węg. 6,/* 102.22 

l&akYerein 159.75
ijosy węgier. 117.—

284.'
Unlonsb&s 124.4C1
Nordbahn 237.—j
Kolej AlfSzi 150.5c
Kslej Lw. M t.  158,— | 
Wied. OmnoUaL 123.—■ I 
Galii, indemnis. 97.75] 
Kolej sledmiog. 137.—-] 
Losy tureckie 18.5
Rosy. rnbel pap. 1.26*1 
Marki niemieekie —.-f

.1
Usposobienie: niechętne. 

W i« d e *  d. 24. lutego, 
godzina 10 minnt 40 przed południem:

gu 1 Stanach Zjednoczonych. "Wreszcie wśró< Unionsbank . 124.30 
uniesionych okrzyków „eljen!“ odpiera za banknoty 1 .2 6 7 ,
rzuty, jakoby już się zużył, oświadczając, że 
raczej chce się zużyć w obowiązków swoich 
wypełnianiu, niżby obowiązków rie wypeł
niał.

Izba panów achwaliła nie pozwolić na 
wytoczenie procesu Majtheniema (z powoda 
pojedynka z Verhovajem), ponieważ nie ma
ma dowoda, że i reszta uczestników poje
dynku pociągniętą została do śledztwa.

Radcy Matlekovitz i Mihalowitz jadą 
jutro do Wiednia na wspólne konferencje 
cłowe. Wiozą z sobą obszerne instrukcje co 
do traktatów handlowych z Niemcami i 
Serbią,

Paryż d. 24. lutego. John Lemoinne 
wybrany na dożywotniego senatora. — Izba 
posłów przyjęła ustawę o wyższej Radzie e- 
dukacyjnej ze zmianami senatu. — Doku- 
menta wykazujące winę Hartmanna, już 
przybyły, i będą dzisiaj rządowi doręczone, 
Pogłoska,- jakoby Niemcy wmieszały się w 
tę sprawę z powodu, że Hartmann wyda
wał się za Prusaka, jest mylną. Hohenlohe 
(ambasador niemiecki) wyjechał do Berlina

Londyn d. 24. Intego. Izba niższa 0- 
statecznie zatwierdziła ustawę o pożyczce 
głodowej dla Irlandji, odrzuciwszy wszelkie 
poprawki. — Izba lordów przyjęła w pierw
szem czytani r projekt rządowy, dotyczący 
zmiany ustav o posiadłości iemskiej, a roz- 
szerzająpT- władzę ordynatów i uproszczający 
f, zę„iesier 3 własności.

Berlin 24. lutego. .Nordd. AHg. Z tg / 
z. zecza doniesieniom o korespondencji 
Bismarka z profesorem Sbarbaro. W. ks- 
Mikołaj przybył z Moskwy rano do Berlina, 
przyjmowano go bardzo uroczyście.

Petersburg 24. lutego. Car ma się 
całkiem dobrze. Otwartemi nnnlrałi,1i odwidził 
wczoraj Pawłowską szkołę wojenną, a gdy 
wracał, uczniowie tej szkoły i pr*«chodnie 
wyprawiali mn świetną owację.

N&poleondor . 9.39 
Usposobienie: sT”jie 

B e r l l  1 d. 23. lutego 
godzina b minut 35 po południa:

R yjs. tonk. 218.90 Akcje kredyt. 546.E
Lombardy 157.— Galicyjskie 114.(
Kolei Rnmuń. 50.50 Austr. banka

Kasa galic. Towarzystw* kr<
Kupuje'

5°/( Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 7  —

47. Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 8 9  50

Lwów, dnia 24. lutego 1880.
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P rzyjechali d i.. 94 ..tego 1880,
HOTEL ZORZA : K. hr. Woduieki z Oląjows. 

Cielecki z Porękgfif A. Kreb, St,
J. Trzeciak z Ri

Poolągl ko le |ew e .
Odakedzą ze L w ew a:

Podług sagaru lwowskiego.
DO KKAEtWA: o gocUnia 10 min. SO vn*4 

poeięg poepieasny; o gods. 4 ss- 
osobowy, o godn S suant 9 po połndnia

DO PO^wfżoCZTSK: z g ł ó w n e g o  4w«os: o

osóf| poei%g miymny.
DO PODWOLOCZYSK: z Podzsmra^i » 10 ja .

wieczór pooięg mieaany; • !*•*■ «  w  w 
nin podag imęszany. r n r n Q , .

PRZYCHODZĄ PO LWOWA;
Z PODWOLOCZYSK: ■» 4wor»oc w ro a raa p , ,  .

Z PODWOLOCZYSK: r a f s « J 2 f |^ * * 2 » l»ownki| 
drinie 10 m. 80 wiaos»L lP o jjg W a ^ y ,  <
8 m b. *0 rsno, poęięg sdossmy, o gośL 4 m.j

2  r Ś ^ A T ? 5 5 i r r e  «  rano pooię, ̂
2 z * *

u  mT90 anod potaUam , pociąg mfoauIi
Z CZKBKIOWIEC: o godrinie 10 min. wSemS',

Z8TAjhB&*0™x : na flłrjj j o
DO CZEKNIOWIEC: o godz. 6 min. 80 

■piwny, o goda. 12 min. 10 rano 
ny, ojtod*. U  min. 10 w nocy,

DO STABj ' i  WOWA: na Stryj: o

NADESŁANE.
Dr. KAKCZ, ul. Wałowa 1. 3, we L i

ordynuj* codziennie od 6—10 i od 3 -4 godl 
■aś dla ubogidt codziennie od 2—8 godj 

wo wssolnioh chorobach zkóraych, saka^eni i os| 
(Ewentaabuę tąkłe listowa  ̂ ]

(Puj-mlaik mój wpowyiezych chorobs^h koastqje
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- K a r o l  K u l e n i e m ,
jtv d  FU  b tr lir N <* 1- -mga,
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I L E D E I E
sę, aarynuftzni i  t  p, z Vg oc. 
pierwszego pdł '»■. V  a jako sowa. 

t ń i s j r  1 d e lś k a t a y , '
f ,ita  m »r;, a t r y b ich

r l  31 f i l i  e r .  S t r z k u d ,  i .  d O ttiee.
Jw m ki bezp stuie i  i jic .

| . W i  nj( *ii, ajentów, poridających 
niemiecki. '.070 —

IW  ia te r e i l e
d l a r z y  ii b  o  ż  a

irod u k tów  zb ożow ych .
jiknje w tyn t zawodzie doutze óbnia 
obj Niem? i ,¥ 9»w*jr*ri> mies ił* ’ą- 
sstępstw*. Ofei.y do: A u
( i T ,  Mflnchen. 

1— 8

irty i
t, Co:rnelitiiłti 10/

/6uin»tyz- 
pucbi eniu ko

pr* dwko gośćcow' paJaezc , 
uo ri, daniu  cib.nków i puc 

ści] za isleniom skóriij m, » sztl-ifgó ro 
di “iu kurc*-m w rękach i nogath * Iwzf 
g-lnicj ij io m  ki.rczęwym, astpuchnięciw 
.cziont^ w, wywicbmenla, i  kłue z b o 
żach. Z pewnym skutkiem - jako pierwszy 
szybko lcczęty środek j i f w t i  uleży.

Pakiet z opisem użrciA ko z tnj i 1. 5. 
podwój gruby dla m jen cii-rpiącjriih 2.10

SlyuL/ lekarz d i Jdufeland  mówi w 
awem dziele lekarakiem: Bie  t*ę dwie ile 
sośoi, przeciw którym aztakw lekarska. * 

wynalezieniu silnego leczniczego środka 
Ingo daremnie ezitkaó sie zdawała, a to 

m ii eą g o i c i e f  w  g ł o w i e  i p o ó a -  
“  * ;  a rymie wynalezionym środkieun 

* n  utyci# powyiszeg- płótna gośćcowego 
Równiei słyony:

Parysk i
u n i w e r s a l n y  p l a s t e r

przeciw -rezelkim możlywym ranom, wrzo 
dom , bolączkom, odmroienin i nagniot 
kom. Słoik z opis sn wżycia kosztuje 35 et.

/. Grabner
w Budapeszcie.

Skład komisowy u 1489 2 - 6

O. T . W in c k le ra
we Lwowie, dom n u . oy.

P 0 Ś Z n 1 r t i J <  s i ę

Izierzawy folwarku
od 1(;G do 600 morgi' r domem miesz- 
i :inym  i b r yn aini odpowiedniemi. do 
objec;" z wiosną b. r .— ł.a-ław e zawiado
mienia wraz z opisem i 1, arunkami dzie 

ty n ora a a się przed , ar na ręce p, 
J ó a e  B i r k i e ,  Lwćw. Rynek 40. 

673 1 4

poleca:
i l r e c z k ę  arel lą Polygonum argent- 

cnin, niezrównanej i plenności (15 — 24
koccy z inorgij) jako ęasza bardto wyda
tn a  100 kilo a  12 złr.

S o r g h a m  e a c c h a r a t n m , ,  wyborna 
Tośun.* pastewna, znosii poinChę jak  ł a 
dna inna, wzrojtem oraz -ęyaa.tfiościij 
przewyższa znacznie knkurudzę, dając 
tw a  poko y 50 k lo 7 złe.

M o je  chiń-ka ió łtą  1 kilo 8< ct, 
B w ń m l f  j l ę c a n e  p r «  l ę t t .  czystej 

krw i, 3- (fola, ŁSerksbire, lub Mo' rolicza 
.  koronami (jabłonki, groszki)  4 do 6 le- para 12 łr.
.ni w bardzo dobrym gatnnfcn po 50 do d t a r e z r  l U r n g a c i z n a  za każdy
60 ct., tudzież orzechy włofkle po l zł. miesiąc WSelfti sztoki p 2 zł. 50 ct.
są do nabycia u ke. Jerzego Czartoryski S a d z o n k i  z e  s z k ó ł e k  l e ś n y c h ,

................ drie

Dobroczynno
nak ładu  k re d y  to  ig a  w lo ś

wan Słomie n j ,  włościan i feu  ... 
rzawy nowej zaciągnął pożyczkę w zakła
dzie kredytowym włościańskim w kwocie 

00- złr. w. a. na hypotek gruntu swego, 
, -tc przed' kiikoma. ..aty.

Dotknięty słabośc:a i n ie, -i dzeniem, 
a nareście śmiercią, nie .zdołał Iwan Sto
miany ani jednej ra ty  dtugn zaciągniętego

pełnie

Wysokopienne szczepy

go. Łaskawe zamówienia a J  Mielnic! 
go w Więzownicy pod Jarosław iem . : 
J56 l 1 - 8

ii -

P B O M E H ir

losy 2 $  r. 1864
D a ł a

po  4 zł. 1 stem pel.
G I 6 w n »

P o łó w k i
po 2 zł 25 ot. i itempeL 

w y g w n f c  « 3 |

rtr. 200.000, 100.000 austr. wal
C ^gnieniu  J. 1. m aroa *

i jÓnia 2. ttyet w a 1880 tróbinno znowu główną wygram? w kwo 
ń, $0000 ei. na promes? prtet mas wydaną.

W f  c h s e t a e t s c h d f t  der A d m i n U  t r a t ł o n
d e s  118d 2 8

W i ^ a l b ,  H i E  R  C D  R  w e3 W lednln ,
W ot dii 18. Cb. Oobn W eD -e ile  18
'  feńpełża w arłożd ni* może by<5 iwt« ioną za pobraniem.

Sieczkarnie angielsk ie zupełnie żela
zne ręczne . z ł. 36 

» d n ie  do k ierata
,  d n ie  N r. 3.
B d n ie  N r,

Mlocarnle ręczne 
„ Skonne)
„ 3 k o n n e) komplet
j, 4 j onne )

Baraczarki oraz ezatkownico do ka - 
pnsty  25  z ł . ,  d n ie  żelazne zł. 36 . 

a ortowniki, ś ru to , uiki, gniotowniki, ma 
synj do kruszenia m ak u ch u , ai- 

rawkl, pompy po bardzo nizkich 
cenach sp rzedaje

7 0  
100 
1 5 0 ! 
106  
250, 
6 0 0 (

ta ł szpilkowe ja *iścio f p ' nacli 
umiarkowanych. Cenniki ,ia iądanie.

Opakowanie pr cna b laauycb, od 
itaw e do dworca kolei v Tarnopolu nie 
liczy się. P rzy  znaczniejszych zamówie
niach stosowny rabat. ■ 1594 1— 2

O strów , o. p. Tarnopol
Mój n der dokładny, bogato ilnstrowany

Głów
nasionach gospodarskioh, o&r&do- 

finA w ych  polnych i  leśnych, cebulkach  
©UU łru-iufA»iri‘h H tirvnKAdł i  bedzie na

Leon 0 r le v te z ,
ni. Leona Sapiehy 1.

822; 2 1?  Ł
9 5 .

Pyszna

( M IE R N U
pierwszego .ędu. w głów nrm  miesois 
^row incjo. .em, leat do sprzi ii Z a 
by tania  podH . 6031 do B n d o l f  F lo Z s e  
\nnonc n E zpedition  .re W iednin.

m  2—8

k w ia to w y c h 'i  t. d. wyszedł 
tyczenie1 wysłany bezpłatnie i franco, 

m r -  Do każdego zamówienia nasion
ogrodi rych dołącza się bezpłatnie^ dziełko 
o uprawie ogrodowej,- ozdobione 120 pię-
kneiui rycinami.

Erste uagarisebe
G a r t e n -  u n d  F f i l d b a u - A ^ - j  ,o r ,  

A d o l f  D . F r e a n d ,  Saam enhaudiung
bidapest [Węgryl, M aria - Yaleriagassi 

onetbof. 1068 1— 16

a  n i e  u l e
b uraków

p a s t e wn y c h  żółtych Oberndori- 
skich jest w skarbie Tłumacz po 
36 ct. za kilo do spra sdania.

1685 4 12

t
z e r w o n o i e  n o s ó
i trw ale, czyniąc
n v la . .yborny p reparat efr i i ,  i , , « ł
Ni« ake w łre ż n le . Cena 6 marek f-

u i^w t uybko  T n k n m .
b.-liyii-i. ma, 19 .948  

cńem ila pa-

rzędownie zbadany i ja k e  nieliftoLaw^'^®  
polącony. Skutek od 6  la t itbrierdsony u n ia  15, 

1218 1 - 5  y y r r a n a

zapłacić, w ekntek czfgo W zupełnie1 pra
wny sposób został grunt w  drodze egze 
kncyjnej licytacji sprzedany.

W międzyczasie egzekucyjnych kro
ków ożenił się podpisany z pozostałą po 
Iwanie Słomianym wdową, mającą rojga 
dzieci, objął gospodarstwo, przyjął dłag| 
na siebie i  pre-item Zakład kredytowy 
-vłościańsski o oddanie mi już w drodze 
licytacji sprzedanego a na swoją [Zakładu 
kredytowego] własną : rzecz nabył L > grun- 
tn  ] ‘na Słomianą a raczej już po ter 
czas sierocińskiego będącego. j

1 otóż Zakład kredytowy włościański 
pi yebylił się d« mojej prośby, oddał mii 
-  -b pty w drodze licytacji na swą własność! 
iw ana £ mianego grunt w posiadanie z 
i, browoli ,ie na srebie przyjętym obowiąz

kiem spłacenia długu wraz z procentami 
w rocznych ratacb

Ta bezinteresowność Zakładu kredy 
towego włościańskiego tylko dobroczynno
ścią nazwać się mełe, za tć r r  podpisany 
tąk  w imienir własnem jako ojczym jalr 
też i  w imieniu nieietniob — Iw anie Sło
mianie pozostałych dzieci, niniejszem pu
bliczne podziękowanie składa.

Skwarzewa nowa 20. lutego 1880.
Lesko Bej, 

włościanin ze Skv*rzawy nowej

O d s z c z e g ó lu io n a  d w o m a

F a g n o l i n a
r/ui] om długoletnich badań i doświadczeń i przekonawi • h  Ą

sz o n .

je»j i 'yaikiem
znakomitej dobroci, polecam ją  z tem ] zeświadczeniem, że j 
odświeżający i upiększ- ,cy piać, niema s .o ia równego. Skóra si 
ka i , .. iała, od w pij r e n  M a g m  l i n y  staje >iię miękką, r . 
i delikatną. Naskórek wygładza się, pory i zm am czki na twaifży zupełu e 
nikną. M a g n o l i n i  nanwr czerwoność nosa, a trądniki, liszaj* i 
po kilkakrotunm użyciu te g . znakomitego środka zupełnie uatęfyi

C e n a  f l a k o n i k a  1 z ł r .  50 c t .

rzejłzyt \

pryszcre

d o ln y  lab o ran t;

znakomite Dowodzeniemm
wolny, mającj l 6.latnią yrsktykę przy a- 
ptecs, p tszukuje umieszczę Kia w ap s, na 

'owłucji lub w dniem mii ioie. Nie wy
maga wysokiej zapłaty. N a aądanie r y k i ' 
zać się może świadectwami. Umie ozytać j j .  

pizać po polsku IBS6 — 1 |
Adres : S t a n i s ł a w  S w e n d e r ,  w 

Zasowic, koło Tarnows, dom Karola M ik J { 5 e M e  g w J e ^  n a m m l l i ą .

jest 1006 86-78

j ^ ą e z k i t  r y ż o w a
przygotowana % Bismatem 

lla tego to  działa szczęśliwie na  skórę 
i i i o d o s t r z e ł o n a  p n y a t ą l e  d o

d a t a ,  nade’ 1

J Ihnatowicz
m a g i s t e r  f a r m a c j i  i c h e m i k  s n d o w y .  

L w ó w ,  o l .  K o p e r n l l u i  1. p .

K s ^ g a m ia  Ł , Ł u k a sz e w icz a
W ©  L w o w i e ,  H a l i c k a  5 0 ,

o o
E i 1  A

n. gal. akc.

w Tarnopolu

C łierbuU ec. L’arenture ie  Ladislaus Bolski.
D an d Jż  L»s ro ii en n i l  
G r n J i iń a k i .  Powi 'ci _kri żskie 2 tomy .
J e i lo r a ń s k l  Jen . Pi .m ię tn ik i 
K ra szew sk i. B raianki 2 tom r

_ Herod-Bab« . .
Grzechy betmeńskie in 4o z lllnstracjanu 

Ju ljn iza Kos -ka 
a Lubiana 2 tomy 
„ Ładny chłopiec 2 tomy

M Kntenff l. Irfl*n ty  polskie. Z przedm. Kraszewskiego 
O rzeszk o w a E. Z różnych sfer 2 tomy 

„ Meir Eiofowicz, 4o, z iili
T is so t Voyage au pays des tziganes

„ L a  R u s a i  r o u g e  ■ • »
Z aeharjita lew iez  Romans p. Michała . %
Z o la s .  M a n a  •

K i'ę e “ -nia zao al rzon« w wybór dzie. .szelakiej tretci. 
załatw ia edz utną pocztą, nie licząo sobie aio m  opakowani?.

p o l e c a :
Uena 2 z h . 10 ct.

ln str. AndrioUsgo

2 1 0  p

3 » 8 ^  .

2 n r  n
3 » £ 5  ,

2 n n

4 n 2 0  ,

2 6 0  p

8 n 85 B
1 8 n 0
4 6 0  B

4 v 2 0

2 n 1 0  ,

2 0 1 0  „

2 » 2 5  „

2 n , 1 0  »

1574 2—?

ttr>ąd*iwrty w  T a r  p e 'i  kotnlssw y skład

młac^rń parowych i lokomobu
z słynnej fabryki

Marshall, Sons Ł.C£ w Gainsborough
W  A S l f l l l

|itóryea wyroby na wszystkich wystawach : ,iati odszcze- 
ópne Zostały pierwszemi nagrodami —  polec takowe po 
jch febrycznych.
Są także do irabycio rezerwowe cię śel s  iz y s  z 
" liooej fabryki pochodzących 46 2-10

OH F A Y
M&gasyn Perfum u Paru&u 

9. bis nlley de la Pai , "■
Dostać moin w magazy *ca galanter 

pp. Kamila. Strzyiowskiego, Lsow. ^eia- 
tneba, Dzikowskiego i Jahla w aptece p. 
Ki zyiar-iwskiego ob^k Brygidek i w apt 
P. Mikolascba, w Czerniowcah w aptec! 
J. Golichowskisgo.

Z a w i a d o m i e m e ,
M że] podpisany, posiadający w łasną pracownię od la t '

- ie j części w yruoiał onu ie wszelkiego ro d za ju , dla magazynu 
S teif przy 11L Karola Ludwika we Lwowie, powlęłuzywsiy 
pracownlt1 swoją i założywszy magazyn obawia] 

sdzajn na w łasną rękę, podaje niniejszem do publicznej w iadoł 
dniem dzisiejszym zaprzestał odstawiać w yroby ewe do maga 
braci S teif i t'a >w we własnym m agazynie, przy n i .  Sobieal 
1 12, Szan. P . T. Pnblieznoiei p o lec i, ręoząo za dobroć towaru, 
telne po cena< o najprzystępniejszych tychże wykonywanie.

W e Lwowie dnia 21 . Intego 1880.
O b ó w le  m ę z k ie :

Buciki hsm borskis szyte z podwójnemi podeszwami 6  zł. 60 ot.
Buciki bambnrskie z podw podeszwami obkładane kapkam i 6  zł, 50 ct. 
Buciki franonskie szyte z  gumą jedw abną pojedyńóze 6 zł.
Pół tciki ze skóry francuskiej lub innej szyte, pojidynoze 6 zł,
Bi-clki ze skór; bamburskiej lnb też cielęcej kołkow ane z g u o ., 8  zł.
D la dzieci o t - ' - 1 oielęoe oa 2.60 do 4 zł.

Obawie damskie:
But 11 p ro-a .u we w najlep. gatuuku z gumą jedw . na korkach fraaouii. o zł. 
Bui 'd  pi ma we z gumą jedw abną korki zwyczajne 4 zł. 60 o t  
Bnoiki francuskie z  gumą jedwabną korki francuskie 6 zł.
Bu< ii francuz z gumą Jedwab, korki frano. z podwój, podeszwam tk. *.« . 
Buc ki z frsnouskiej skóry z jedw abną pod*srwką zapinane a boku, korki 

francuskie szyte 7 zł.

M aść cudowna

Tylko raz
B J i t r ę c r y ć  s i ę  m o ż e  t s f e  b a *  
1 y s i n a  s p o s o b n o ś ć  4 e  n i  h y 
c l a  w y b o r n e g o  i c ^ a r k a  x a

łp o  ł  o  w
c e n ,7  r a k n p n ,

V̂ i«lkich rozmiarów

e stM enki pe litre rne , kt^re zspsnnwały na całmn kuni ^uencis 
dotkp‘ ł ’  hj1 ‘ l  .tw aiearjr DT Vnt >k trch  wywądrnwała wi 1- 
r sfkftw i ' isen w isb  tem iG|..em i»tnłenłe fbbryk Także przez nas

 iedńs i naiznsecniejizTcb fabryk z rsrków . rgmknęła swnis fo
[ e pewierratae nam a. sprzed aż wyrobów T»k zwabe kieaznnkcwe s e y « r<
. # M  j l* D g tę Ż s h |[ e  sa n*ilppt»emi łeg s rtsm i w świacie, a pi rt?łT 
(■Wyciajnie m ifternie wyrzynane, giloszync.. ap* i podług systemu amery- 
, kiego wyrąb ne.

(W am tk ie  '-y.
i »• ta ir ly  ę, itrrk  ̂r*e t  J f  Jmt W -do*rM  prtrm r  .

goi w krótkim  czasie nąjzastarzalsze rany 
a na reum atyzm  z dobrym  skntłdem byw a 
używ anf Bu ,» wraz z przepisem uży- 
eia 60 ot. W oda snaterynow a do ust fla
szka 40 Ok. Proszki soidliekie pudełko 1 zŁ 
Puder ryżowy doskonały pudełko 80 ot. 
W oda biała do m ycia tw arzy wyborna 
flaszeozks 60 o. Pap ierk i do kadzenia, ka
dzidło, trociozki doskonałe, wszystko wła
snego wyrobu. Perfhm y franonskie bar
dzo ibra flaszeozt oa 80 et. i wyżej. 
W sr ilU  uniwersalne śrpdki toaletow e 1 
lec n iczt r- .nie > i krajowe, utrzy- 
oiuje na składzie i w ysyła za pobra
ni® n  pooztowem dolioząjąe miernie za 
opakowanie. A p t e k a  p o d  m a r  n  
o r ł e m  A . B e l l l a  w  *  n k n  , 1  t a -  
o l n i a w o w l e .  181 i 7

Bnoiki rozmaitego gatunku ożyli luksusowe po najm uiarkowańszreh eonach.
pods

boku od la t 4  do la t 10 8 z ł. 60 et.
doBuoiki dziecinne dam skie ze skóry francnskiel z jedw abną

zapinania z boku od la t 4  do la t 10 8 z ł. 60 st. >.
Dl. panienek bnoiki ze sk ó ry , frsncnskisj z jedw abną podszewką do zap i

nania na boku od la t 10 1 wyżej 4  zł.
Zamówienia s prowincji uskuteczniam  najspieszniej sa  przysłane.jo 

bucika używanego na m ia rę , moim zaś odbioroom sa  ponawiam, numeru n r 
podeszwie się znąj łającego.

Ręcząc za rzetelne wykonanie poleeonyoh mi zamówień oraz >a do
broć tow aru  w mojej pracowni wyrabianego polecam się łaskawym względom 

A u t o a i  M arkowski, ul. Sobieski* |ó , 1. 12, Lwćw.

f .

MIGRENY 1 NEWRALGIE

G U A R A N A
K B I H A I L T  U  C le , Aptekarz, w ___

Jeden proszek rozpuszczony w lyice wody ocukrzone] i 
imierzenia natychmiast najsilniejszego bok
iłądkai biegunki. Sprzedaje sic w pudełkach . ___
Dla uniknienja fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek

n gł tgreny i 
" zawierających dwa

 ,__________ , ._______ . Jy każdy proszek był
G rlm ault et Cooii

Dla Uniknienia liczn; 
cuzki koloru i ibleskl 
i podpia GHIMAULT

Jostao można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI,

.  rtądm., _ran- 
ąbryflsm

P O M a D A
z balsamu muszkatołowego-

i l u  2—12

repurtów en ra rptur-tt .regulowane i -wreetfw*?
    . . , e j% p«ęoro*>c-Y « in ie ifte}-.

Itt i t  i ‘łtria<!e~avp n in it ju r m ■*i i i -

(arki H8 minCTH r-zaiow s-fl 
IJO ir t« ł srporłćee cylindrom / ś  w  gllo . . 
K>go. z -?e«V kići er tła mi kv, yeztalowemi, 
Kowane, i  łańmszJiiem. medalionem I aakati

Tettinki

-- .  I Z ' ,  n ir i t ju r m  publietn i*  ie  j ta id ę  Mtgarei
p i f  pi io6oJ fe n tm a w -y  wirpotrróf i  to*f*fi-»it«mt 

1 t t tu k  rrmimirrótr do nokrfran ia  t r  u s t  ku, t  knp  tą  h  j i t ta io w ą  
yaine śriełoM ą n* minnte r-e*lowane. prócz t«s- -*1 nowy sposób 

galwanietrry pr-złteone % łańcuszkiem, medalionem itp. I)awniej- 
t ł  obecnła tylko-10 r_ W e t
tgb>k ty tsu y th  srgarkóut ko h tiem u d t te  srebrnego niklu, na 16 

b (  t- rc /sm i emsilowanemi, se wskazówką sekund, s p ła iemi 
rysrtałc«wftvi dawniej po <»l zł. obecnie H *:o po 7 z !  25 śt W izy- 
irkl sa w innte regulowano. 1 ; . 1

gilo. JWanyeb kopert ich .% ni 
letin, 1 8 katniritiacn- iokłi 
-fkatu1’ aksamitna 'awaiej 

-nfe ty’ko po R zł. 8* rt „  . .
1000 t t tu k  tegorW w  aukroieyeh  ■ prawdziwego 18 t u i  jre b ra , o. • 

•* przez e k nrrzd  menniczy.' na 16 [amieuiacb. p t w spoi o
T tny pocłeeone dokładnie regulowane. Dawnici kozztoysałj t r  teg~rki 
r ł . tera* tylko po 11 r ł  4 c t
600 t t tu k  tto n rkó w  dotesAtcA z ł 3 łu t. arebra, ocecnowane przez a. k. 

zaiezy na 8 kamienisch. elegancko i debrze pozłaeane, s do *ei 
go łańcuszka na szyję, kosztowały dawniej po 28 s ł . teraz tylko no 16 zł. 

Htujc W u M u g io ttk ic h  rem onterów z  prawdziwego 18 łu t: sre- 
c. k. n n ą d  menniczy ocechowano, pod najściślejszą gwarancją na 

'Sfalowane, z werkiem niklow ym , te  zegarki me petrrebu ią  nigdy 
Zegarek taki toastow ał dawniej 86 zł. obentie sprzedają się takow e 
jarano taniej po 16 sł. Bezpłatnie dodaje się do aż Jego zegarka 
medalion, szkatułkę I kinetyk. J \
) M tuk proMŚseezee tlotye/k reporko. damskich na 10 kamieniaob 

o 40 s ł , te ras po  20 zŁ . .  . , . .  r  t . .
t t tu k  prawdańMt* tlo tych  rm o m ttró w  męskich łab  dim skich, a t 

100 s i  obecnie po 40 s i  
t tg n r im  iotimnyeh w ptękmyeb tmailowsnyoh ram aoh 1 p c iy n ąd *  
wnlej po 6 zł., teras po 2 zł. 75 c i  regałów . ,
t t tu k  b u d tih b t tegurw h t, z przyrządem do t  a so w aa lą , d o Ł i„  
L także używane na  binrlmch, dawniej 12 z ł , teraz po 6 z ł. 80 c. 
szga rfc i p tu d u łtto y tk  w pięknie wymnianyoh, wyeokleh gotjrcklek 
w 8 dni do nakręcania, na m inutą regnlowane nader piękne i impo- 

aważ tego rodzaju zegary i po 20 latach nie L  1 na swej war- 
■ jr znajdować się one w każdym domu, ssczigólnie że są on’ 
issakarla. Te zegary kosztowały dawniej po 36 i i  teraz yjąt-1 
ijeaznia taniej eenie 16 ał. 75 et. 

j H u m ó w t o a l M h  ma s e g a r y  p e n d a ł o w e  i « > e ż y  
s f la t. 1116 t

« A d res:
■ Ausferkauf der Ubrenfabnk Fromm

t* < I a lń »  B o t l i H i t h i r m s t r t s i e  R r  Q . p a r t e r e .

T a  i e*  a  p n e s  ie tu rzy  
uz- a  a ji o najsknteezni j-  

.* pomada na >orOit z  1
|iol>ca zię szcz gólni 

ty  u  080 om ,któ  e ma ją rz td - 
ki l' b  słaby włos i l  ,owljm 
- 'sk u trk  użycia tej poi adj 

łosy jiors ją  g ę 'to  i )uj 
me, 'w łos staje „ię e lis ty  
osnym i ł i i i ą o y m ,  pr^ytem

ochTanir od w ypadam ^ i 
wcs.esr.eLo ^iw ieuis. ua je  
się użyć z dobryn ketkiem  
ta Ł dla dorosłych jakoteź 
dzieci, powinna item z - j . 
dowsć się w każdym : do m j 
Cepa. wielkiej puszki A ' 1.20

V7» Lwowti 
kora i  J Belsern,

4o nabyeia w aptekaon p p .: P io t i M ito lw ok t, L  I  -

E S E N C JA  d o  U S T , . tf *
p C . M i FABEKA, eee maks.1 lekarza przybocznego i t. d. ’g , |

lESIaFEKCYJUfO-AJiTINEPTYCZI Y mF
4 r « 4 © k  k o n s e r w a c y j n y  I  p r e z e r w a t y w  J i y  5

o  d o  k y g ie n le z n c g o  p ie ię g n o w a L  a  i  ic h r o n y  w p ły w ó w  m la z m a t y e in y e h .
P  jzy  1 jedyny prepara t, w którym odwoniające 1 antisoptyczAe własno iei anstraM dego er alyptoi
iwobulns aa pom .cą w łaściwego, przez d r r M. Fabera patentowanego postępowania znaeznls L.

spo tęgow ano .
S b n teezn o ść  i  u ży c ie : 1. Niszczy wszystkie grzyby i mikrobie w ustach, me dopuszcza psucia się zębów, 

jest idjpewniejszym środkiem na ból zębów spraćb~iałycb. 2. Je s t najskuteczniejszym środkiem ochronnym prze
ciw d j f t e r j i .  8. Rozprószona w pokoju chorych lyści i  odśw:eża powietrz* wydając ozóu. 4. Usuwa każdy 
nieprzyjemny odór oddechowy nat; bmisyt, i nieszkedliwij.

ełk liczba pierwszorzędnych europejskich znakomi tości medycznych potw ierdziła w zwej praktyce wybitną 
skuteczność leczniczą encalyptusa. Bliższe w przepisie nży a.

C e  m a  fl . k o n a  1  - ł r .  9 0  e t .  
iś ząps i wszystkich znaczniej: iycl sp.ekac » austr. węg. monarchii. Zamówienia uprasza się adreso

wać: d r . C . M  F a b e r w W ie d n iu .  In do głównego składa wysyłkowego:
F e lix  G rien ste ld l, W ‘?n , I. S o n n e n fe lsg a sse  Nr. 7.

H t  L w o w i e  do nabycia w handlu Alfreda Dzikowskiego, rrcini M ńllera; w  a p t m  Jakób t ie ise r. i 
Zygmunta Ruckera. 1008 1—6

l a i i c y f s a '  B i n h
S i o t i t n * ?  ę t f i t c & t ą j n e

Zawsze
we L

: świeża d ó  na(jyCfó 
w o w i *  w  zptccc

Z y g m .’B n c k u ^ a .

PIGUŁKI BLAŃCARJDA
ZEt ąlLSTtf lODOWE, ^IKPODLEGAJĄGE EIOZKłauuW I, 

Poisd* m ^  i s  P m rytką jiktuU m tg  m edyczna Ud.
M etąę w -obie wl. joćei JoOO -ELAZA, pigułki te ntywaja nie specjalnie 

phueeiw J — pn t D którym prosta leizmwa tfaiłUśl. 
pokazały się beuilnyn :. owracają krwi mtośi i pier-

krwiwiaatki jej natnralne, e idiąją i regnlnją odpływ L > .  
perjodyczny, wzms >iaj| stopniowe srgi _;imy lyi» *
•yczńft, wątłe i słabe elći, ste., etc. T .

NB. Wymagać nu-eży aby włunoręony podpis jak A p t f e k ^ W n a p ^ ,  
oook znaidnwsł się u spodu etykiety zielonft. ar 4S W Parrłn.

  —  i,, fmhu Im. '  '

A t c j  o n a r j  n § z ó w

galicyjskiBanko kredytowego
ub ęd zie  Sit w d n iu  20. m o re s  1880 o godzinie 12. w połndnie w włh .ym 

gmachu we Tiwowie przy ul, Jagiellońskiej pod L 3.

We Lwów., w apt. P. Mikolair oai w Cze^iowpach v  »pt. (JoiicbowskWo

d łeps/H infekcja 1 slatuŁńw];

J P * r *  f d e k  d z l t  . t n t i :
1. Sprawozdajie z czyLUości i przediożonir rachuuków za rok 1879;
*  Sprawozdaćio widziało rewiżyjuego;
9 Uchwala rządem  podziału czy itego zyąga,
4 Wybór trzech członków lUdy zawiadowczei W miejscó ustępujących [§. 14

wyw >wt ydslelania się
5. Wybór wyazia« rewizyjnego na rok 1880.

iuojl 1 dzlegoln Bergera wraa z przepisem ożycia vv 
ostupne składy i nsidnją się w następujących aptekach:

apt. P. Miko ob Zyg, Bnok era, Blumentelda i w. Tepy, ____
W. Redyka, Stobkmara i A. Dylskiego, w Brodach u E . L iszk i, w Droho-

C ei ------^  ,
80 et: ż. w. U po- 1  

We Lwowie w '• 
Krakowie n ‘

I byoau a L. Dobnynieokiogo, w nowym »ąom _ ____ ___
bona u Aleki ięw»«za, w Stryja a L. GSrtnera, w Stanisławowie n 
1̂  SttOMsrio 1 N. -larc.cwtUego, w Tarnopola a Jamrogiee .

w Nowym Sączu a Jakubowskiego, Sam
Macury

 . .  _ . ”  — .--------- - —ą - l  "  «  « a i . n i . l i n a ,  W T i nwio a A. Tenonna.
N. A  Listowno tlonwiia  ttwiają poi.yis». składy aa -anc nici

■ajrfeUej. 1044 18 -24

Panowie P. T. Akcjonarjuiz®, mający zamiar wzi^ó uazi&ł w tem Zgromadze
niu ficonca itosownie do przepisu §  ̂ 84 i 36 statutu swoje akcje wraz z bieżącymi 
kuponami ziaŁyó Snajpódaiej do inii 5. Łfe#oa 1TS0 w głównej kasie Towarzystwa we 
Lwowie, lut tei w Banku Angifikc ‘n st .ckm we Wiedniu, gdzie otrzymają zara
zem karty lRgitymi cyjne uprawni ijąc« do wstępu na to Zgromadzenie.

Lwów dnie 19. lutego 1880.
M a d a  a w i e i r  d e t c c a a .

J  jfibrrAtiz. [ i ,0 n UJlll!) u  Uli"! SUW! Uij nisai au |niw
rQtizety);Narotiuwójw po« iari j d e m ^


